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T y tu ły  do zwierzchnictwa.
Kraków, 25 stycznia.

Tak nedaw no u nas od wyborów, że brzmią 
nam jeszcze w uszach hasła, jakie podczas
nich po stronie konserwatywnej podnoszono: 
o naturalnem przodownictwie w narodzie wiel 
kiej w łasn ości,' a wśród niej konserwatystów, 
że świeżo jeszcze w pamięci pozostaje, jak te  
hasła gorliwie w praktyce przeprowadzono. 
W łaściciele większej własności uważali się za 
jedynych, uprawnionych kandydatów nietylko 
w swojej własnej kuryi, ale też we włościań­
skiej piętnowali mianem „nienarodowego" każ­
dego kandydata nie ze „swoich11, i w kuryi
powszechnej, gdzie mogli, się usadowili, a na­
wet radzi byli miasta dla siebie zagarnąć, tylko, 
że ich im nie dano.

K toś, cu się w tak^ gw ałtow ny sposób pcha 
do zw ierzchnictw a w narodzie, musi mieć jak ieś 
ty tu ły  ku temu, jak ieś przym ioty, kw alifiku jące 
go na przodow nika; p rzypatrzm y się więc tym 
tytułom  i tym  przym iotom  w ośw ietleniu ich 
sam j eh.

M ianowicie w o rgan it, k tóry  poza tem, że
je s t echem rozkazów, w ydaw anych „pod kaw ­
kam i11, może być uw ażany za typowo „szlache­
cki", n ie jak i p. K azim ierz K ędzierski ogłosił 
niew ielkie, ale dość sum ienne siudyum , p. t. 
„W iększa w łasność ziem ska".

Że au to r je s t  zupełnie „w iarygodnym ", św iad­
czy o tem stanow isko jego, w prost kastowo^ za­
cieśnione, nie uznające narodu  poza sobą i 
swoimi. Czyniąc bowiem zestaw ienie s ta ty s ty ­
czne. k to  je s t dziś w łaścicielam i w ielkiej w ła­
sności w Galicyi, dzieli ich na  następujące ka- 
tegorye: „ l .  Polaków, 2. Żydów, 3. Cudzoziem­
ców, 4. W ł o ś c i a n ,  5. Duchownych, 6. Insty - 
tucye", czyli że naw et w łościan uw aża za coś 
innego, niż „Polacy", do k tórych m ają  prawo 
wedle niego się zaliczać ty lko  „nazw iska ro­
dowe polskie i orm iańskie, jako  też te  niem ie­
ckie i inne cudzoziemskie, k tó rych  w łaściciele 
od daw na w k ra ju  zam ieszkali już  są spol­
szczeni."

A le nie polem izując z autorem , na razie 
przyjm ijm y jego stanow isko i przypatrzm y się, 
ja k  się ta  polskość w szeregaęh w ielkiej w ła­
sności przedstaw ia.

Owoż daw szy tab liczkę sta ty styczną , k tó ra  
w skazuje, ile w każdym z okręgów g alicy j­
skich  a a  każdą  z sześciu kategory j p rzypada 
w iększych w łaścicieli ziemskich, p. K ędzierski 
dalej ta k  pisze-

„Z tego zestaw ien ia  widzimy, że ja k  w za­
chodniej części k ra ju  znaczna część m ajątków  
ziem skich przeszła w posiadanie cudzoziemców, 
tak  we w schoaniej części k ra ju  i w n adgran i­
cznych okręgach jeszcze w iększa część je s t 
już w posiadaniu żydów. Gdy bowiem w ca­
łym k ra ju  je s t obecnie w łaścicielam i w iększych 
posiadłości Polaków  1628, to żydów je s t już 
328, czyli że co piąty  w łaściciel je s t  żydem. 
A są o k rę g i) j a k rzeszow ski i tarnopolski, 
w których żydZj wynoszą do 27°/, w stosunku 
,do Polaków, czyli co czw arty  w łaściciel je s t 
żydem. Z resztą w środkowej części k ra ju  je s t 
przeciętn ie  po 15% , a we wschodniej po 20%  
w łaścicieli żydów. Najm niej żydów je s t  w o- 
kręgach : krakow skim , sądeckim  * jaw orow skim , 
ale natom iast w okręgu rzeszowskim je s t je ­
den powiat, m ianowicie tarnobrzeski, w którym  
na  20 w szystkich w łaścicieli je s t 13 żydów, a 
ty lko  7 Polaków, to je s t na jednego P o laka

przypada tam  dwóch żydów. Sąsiedni z tym 
pow iat n iski tak że  niedaleko odszedł od niego.

„Potrzebaby tem u zapobiedz, a czas ku te ­
mu najw yższy, bo przechodzenie ziemi w ręce 
żydowskie odbywa się szybko. Porów nując bo­
wiem skorowidz w łaścicieli tabu larnych  z roku 
1877, zobaczymy, że było w tedy, to je s t  przed 
20 la ty  w całej G alicyi w łaścicieli w iększych 
posiadłości żydów tylko 143, podczas gdy obe­
cnie je s t  ich 328. W idać więc, że w ciągu o- 
s ta tn ich  20 la t przybyło 185 żydów, czyli wię­
cej, niż drugie tyle. J e ś li  więc tak  dale] pój­
dzie, to za drugich 20 la t będzie żydów trz e ­
cia część, za 30 la t połowa, a za 40 la t aż 
dwie trzecie  części żydów, a ty lko  jed n a  trze ­
cia część Polaków w łaścicielam i w iększych po­
siadłości ziem skich w G alicyi, k tó ra  w tedy 
u trac i ch a ra k te r  k ra ju  polskiego".

Jednem  słowem p. K ędzierski daje do zrozu­
mienia, że w iększa w łasność w G alicyi coraz 
bardziej s ta je  się mniej „ p o l s k ą "  — i to je s t 
p ierw szy je j ty tu ł do przodow ania narodowi 
polskiemu przy wyborach, do w yłącznego pro 
w adzenia w jego im ieniu polityki w Sejm ie i 
tam  w obliczu obcych w W iedniu!...

Ale może w tym upadku, w tem dobrowol­
nym w yw łaszczaniu się, k lasa  ta  okazuje tak ie  
przym ioty, k tó re  mimo w szystko “kw alifiku ją  
ją, dopóki przynajm niej istn ieje , do owej prze- 
wodniezej ro li?

I na to p. Kędzierski daje odpowiedź, a brzmi 
ona jak następuje:

„T ak  źle w żadnej innej części Polski nie 
jest, bo naw et pod pruskiem  panow aniem  je s t 
jeszcze połowa praw ie właścicieli ziem skich 
Polaków  a pod rosyjskiem , pomimo już  od 3u 
la t trw ającego  zakazu nabyw ania w łasności 
ziem skiej przez Polaków, jeszcze stosunek  ich 
do R osyag le s t lepszym, niż w G alicyi do ży­
dów. A przecież tu ta j n ik t siłą p raw a nie zmu­
sza nikogo do pozbyw ania się ziemi. T u  ty lko 
w łasna n i e o g l ę d n o ś ć ,  l e n i s t w o  i b r a k  
s i l n e j  w o l i  pośw ięcenia swoich ns wyknień 
je s t  tego przyczyną".

W yobraźm y sobie te ra z  te  cenne przym ioty 
przeszczepione n a  g ru n t polityczny i p rzen ie­
sione do W ied n ia ,' a będziemy mieli —  dotych­
czasową politykę „K ola polskiego" i dotychcza­
sowe jego „zdobycze".

D alej au to r stosu je  bardzo słuszne uw agi 
pod adresem  w ielkiej w łasności, czyli —  ja k  
się u nas m ów i.—  szlachty; pow iada, że nie 
je s t  praw dą, aby ziem ia dochodów a ie  daw ała 
że je s t  to „łudzenie siebie i d rug ich11, bo „prze­
cież żydzi ty lko  d latego m ają tk ' ziem skie ku­
p u ją , bo one im odpowiedni dochód przyno­
szą11 —  że jed y n ą  drogą do u ratow ania  się od 
ru iny  d la  w iększych w łaścicieli je s t  dostoso­
wać w ydatki do dochodów, „gospodarow ać z ra ­
chunkiem  i żyć, ja k  to mówią: wedle staw u 
grobla".

Uwagi słuszne i bardzo bylibyśm y radzi, gdy­
by się przyjęły, bo to n iew ątpliw ie w ażna kwe- 
s ty a  narodow a: uchronienie całej jednej k lasy  
od zagłady. W ażność tę  nznajem y, choć je j nie 
przypisujem y tak iego  znaczenia, ja k  au tor, k tó ­
ry  pisze:

„Tu nie chodzi ty lko o osobiste u trzym anie 
się jed n o stk i, ale  o coś ważniejszego, bo o u- 
t r z y m a n i e  s i ę  p r z y  ż y c i u  c a ł e g o  n a ­
r o d u ,  nie posiadającego niepodległości".

J B ardzo szanujem y zasługi narodow e szlachty  
przeszłości, uznajem y możliwość ich na przy­

szłość , ale identyfikow ać jej z całym narodem 
w żaden sposób nie możemy!

Zupełny upadek ekonom iczny szlach ty  uw a­
żalibyśm y za rzecz bardzo sm u tn ą , nie p ro te ­
stow alibyśm y naw et, gdyby komuś przyszło na 
myśl nazw ać to „k lęską narodow ą^, ale tw ie r­
dzić, że z upadkiem  szlach ty  i naród polski 
p rzesta łby  istnieć, to... chyba za wiele!

Z a wiele, zw łaszcza dziś, kiedy m ieszczaństw o 
nasze, mimo w szelkich depraw ujących wpływów, 
jak ie  na nie stosowano, niety lko pozostało pol- 
sk ie m , ale owszem w zm acnia się w poczuciu 
narodowem, kiedy chłop czuje się już Polakiem , 
a czuje się szczerze, po p r o s tu , bez żadnych 
ugodowych w ykrętów , k iedy ' ruch robotniczy 
n aw e t, rozpoczęty pod inuem i hasłam i, musiał 
zaw rócić w łożysko narodow e i w gronie par- 
ty j robotniczych innych krajów  polska posiada 
w prost w yróżniające ją  cechy narodowe!

ESfie należym y do ty c h , co odsądzają w łaści­
cieli w iększej w łasności i szlachtę od wspólnej 
pracy narodow ej, owszem,'-pomoc je j bardzo wy- 
seko cenimy, ale sądzimy, że p raca  ta  z inne- 
mi stanam i pow inna się odbywać na  podstaw ie 
zupełnej ró w n o śc i, bez p re tensy i do jakiegoś 
przodow nictw a z jednej strouy,U tem  bardziej, 
że ja k  studyum  p. K ędzierskiego, zapew ne n a ­
w et w brew  woli au to ra , dowodzi, b rak  tam  od­
powiednich ty tu łów  do owego przodownictwa.

„Czarne zamiary".
Mowa, k tó rą  w poniedziałek w ygłosił w Izbie 

deputow anych p rezyden t gabinetu  francuskiego 
W aldeck-R ousseau poaczas rozpraw  nad u sta ­
wą przeciw ko kongregacyom , ukaże się na mu- 
rach pałaców przedm ieścia St. G erm am  w P a ­
ryżu i na bielonych ścianach m erostw a malej 
mieściny, na w niosek bowiem B rissona uchw a­
lono ogłosić ją  afiszami. Jeże li wódz arysto ­
kratów  i k le ryka łów , k tó rzy  rów nie p a trzą  
przez ram ię na  m iejskiego roootnika, ja k  i na 
w iejskiego proboszcza, jeżeli hr. de Mun wołał 
z try b u n y  parlam en tarn e j głosem fałszywego 
proroka, że Izba, uchw alając  ustaw ę przeciw ko 
klasztorom , wywoła wojnę re lig ijną  i da począ­
tek  zniesieniu pryw atnej własności, to tniesz 
czanie i w ieśniacy naw et w N orm anJyi i B re­
tan ii po p rzeczytan iu  mowy W aldecka uspoko­
ją  się zupełnie co do rew olucyjnych zam iarów 
rządu. H r. de Mun zbyt je s t  in teligen tnym  
człowiekiem i realnym  poBjwkiem, ażeby nie 
w idział, śe  działalność k o n g .jg a e y j zgubną je s t 
dla kra ju : co więcej, ten  sam hr. de Mun, 
gdyby s ta ł na czele rządu, z pew nością nie 
chciałby pójść pod kom endę generałów  zakon­
nych, ale dzisiaj nienaw iść jego do republiki 
je s t w iększą niżeli zdrow j zmysł i patryotyzm  
jego i jem u podobnych.

W aldeck-R ousseau na gw ałtow ne wycieczki 
hr. de M un’a odpowiedział objektyw nie, ale tak  
stanow czo, źe przeciwnikom  swoim odebrał 
w szelką nadzieję, jakoby można w tej spraw ie 
coś od niego utargow ać. „Niepodobna nadal u- 
trzym ać obecnego stanu  rzeczy —  mówił p re ­
zydent gabinetu . — Przedłożenie rządu  nie je s t 
u staw ą okolicznościową, wniosłem je  bowiem 
już w r. 1882, n aza ju trz  po upadku gabinetu  
G am betty. W  gabinecie F 3 rry ’ego, gdzie prze­
cież zasiadałem  obok p. M eline’a, podniosłem 
tę  spraw ę. Rząd obecny uczynił z owego przed­
łożenia osobny a rty k u ł swojego program u. To 
je s t  jed y n ą  odpowiedzią moją na  rozm aite za­

rzuty, k tó rych  perfidya  aż nadto  je s t znaną. 
P rzeciw ko pro jek tow i rządowem u walczono ze 
stanow iska praw nego, politycznego i religijnego. 
Otóż w edług definicyi przedłożenia każde sto­
w arzyszenie je s t zjednoczeniem  kilku  lub wię­
cej osób. Ażeby stow arzyszenie mogło powstać, 
musi istn ieć  d o z w o+o n y cel. Ż adne tow a­
rzystw o nie może p rzy jść  do skuiku , jeżeli n a ­
rusza  porządek publiczny."

W yjaśniw szy p ro jek t ustaw y o kongrega- 
cyach ze stanow iska ustaw y cyw ilnej, mówił 
dalej W aldeck-R ousseau: „W  tv l7 4 9  d’Agues- 
seau, w ielki mąż stanu, zw alczał z całą ener­
gią tw orzenie m ajątków  „m artw ej ręk i" , a może 
mi ty lko pochlebiać, że idę jego śladam i. Każdy 
zua ustaw y z r. 1790 i 1792. A. co uczyniła 
R estauracya ? W szak ustaw a z r. 1825 posta­
naw ia, że żaden klasztor, naw et żeński, n ie  
m o ż e  p o w s t a ć  b e z  u p o w a ż n i e n i a  r z ą ­
d o w e g o .  M onarchia lipcow a nie zm ieniła tej 
ustaw y, podobnie ja k  drugie cesaistw o. W e 
w szystk ich  państw ach pan u ją  pod tym wzglę­
dem podobne zasady. M onarchia spoczyw a na 
innych podstaw ach, niż repub lika  —  to praw da, 
ale dla w szystkich form rządu  is tn ie je  jedna 
regu ła: obrona ładu społecznego. P ow .adają  n ie­
którzy, jakoby przedłożenie rządow e groziło 
kościołowi, k tó ry  koniecznie potrzebow ać ma 
klasztorów . A l e ż  p r o j e k t  u s t a w y  n i e  
p o w i a d a ,  ż e  n a l e ż y  i s t n i e j ą c e  z a k o ­
n y  z n i e ś ć  i z a b r o n i ć  p o w s t a w a n  a 
n o w y c h ,  p r z e c i w n i e  n o w e  k l a s z t o r y  
m o g ą  p o w s t a w a ć  z a  z e z w o l e n i e m  
p a ń s t w a .  W  r. 1877 było 113.780 autoryzo­
wanych, a 14.000 nieautoryzow anych członków 
kongregacyj, w r. 1900 stosunek ten  w yraża 
się w proporcyi 54.409 : 75.000. L i  c z b a n i e ­
a u t o r y z o w a n y c h  o s ó b  k l a s z t o r n y c h  
p o m n o ż y ł a  s i ę  p r z e s / ł o  p i ę c i o k r o ­
t n i e ,  a czegoś podobnego nie może cierpieć 
chyba żaden rzad. R epublika d la  w szystk ich  
je s t o tw artą , k tórzy  p izy jm ą je i zasady i po­
w stanie d la  nich o tw artą , dopók’ te  zasady 
będą szanować."

Cóż można zarzucić tym  wywodom W alde­
cka ? Kto, oprócz hr. de Muu’a i jego sa te li­
tów  może w zam iarach rządu dopatrzeć się 
walki przeciw ko Kościołowi ? Rząd francusk i 
chce wyzwolić k ra j z pod wpływu tych  samych 
klasztorów , k tó re  naw et wobec władzy papieża 
uzurpu ją  sobie zupełną autonom ię, a czasem 
usiłu ją  swoje poglądy i cele narzucić  świe 
ckiemu duchow ieństw u. Gdy Izba  deputow a­
nych przyjm ie p ro jek t rządowy, nie w ybuchnie 
w ojna relig ijna, ale zapew niony zostanie spo­
kój w ew nętrzny i norm alny rozwój społeczeń­
stw a. H r. de Mun w te  słowa odezwał się do 
prezyden ta  gabinetu : ,.Je  sais bien, m onsieur 
le p rćsiden t du Oonseil, que vous n 'avez pas 
d’aussi noirs d e s s e in s "  que vous n’irez pas 
ju squ ’au bout e t que, s’il vous p la it de fa ire  
sen tir  1’epee, vous ne voulez pas renfoncer* '.

Oto „czarne zam iary" W aldecka spełnią się 
w krótce.

Czynownlk rozbójnikiem.
Zam ieściliśm y onegdaj k ró tką, k ro n ik a rsk ą  

wzm iankę o napadzie rozbójniczym  na  księaza 
proboszcza w osławionych K  r  o ż a c h na  L i­
twie. O napadzie tym  donosi w arszaw ski kore­
spondent „Czasu" n astęp u jące , zdum iew ające 
szczegóły:

„Napadu dokonać miel' zamąskowani złoczyńcy 
na proboszczu w K r o ż a c h ,  owem miejsca sławnem 
bohaterską m artyrologią kilkudziesięciu włościan li­
tewskich. Do wypadkn tak u nas częstego, tak zna­
nego, nie przywiązywano na razie większej wagi. 
Satysfakcyę tylko pewną dawało to przynajm niej, 
że jednego z napastników zbójeckich miał ksiądz 
w obronie życia i mienia trupem  położyć.

Bu cóż nas jnż może dziwić, szczególnie na tej 
nieszczęśliwej Litwie, gdzie dzięki systematycznemu 
gnębieniu Kościoła katolickiego, a wielkiej toleran- 
cyi wobec wybryków ciemnego prawosławnego du­
chowieństwa- z drugiej, szerzy się coraz więcej bez­
przykładna demoralizacya ogółn. W ięc jakąż w ta ­
kich stosunkach małą odgrywa rolę napad kilku za­
maskowanych rabnsiów na plebanię w Krożach!

Niestety. F ak t to był sięgający głęboko w sto­
sunki litewskie, a ohydą swą nie ma chyba podo­
bnego. Dalszy to ciąg bezprzykładnej historyi Ko­
ścioła krożańskiego z tą  różnicą, że kiedy ostatnim 
brutalnym na niego najazdem w biały dzień, kiero­
wał na czele zbrojnych kozaków wykonawca i przed­
stawiciel władzy, nadużywając je j bez zezwolenia 
wyższego, a może nawet wbrew zamysłom zwierz­
chników, to teraz z t e j s a m e j  s t r o n y  ta rgn ię­
to się na niego sposobem skrytobójczym , kierowa­
nym na poły niską chciw ością, na poły względami 
przysłużenia się mylnie domniemanym inteneyom 
wyższym.

F ak t był taki: Ja k  wiadomo, po pamiętnem zam­
knięciu poklasztornego kościoła w K rożach , który 
miał być zarazem parafialnym, rozpadający się sta ­
ry groził upadkiem. Na nsilne i długotrwałe prośby 
nadeszło wreszcie z P etersburga pozwolenie na zbie­
ranie skt&dek na odbudowanie go do wysokości
12.000 rubli. Zwolna szły sk ła d k i, które ks. pro­
boszcz, Józef G n d z i ń s k i , ouwoził od czasu do 
czasu do bankn w W ilnie. Niedawno temu miał 
znown nsk ładarą większą sumę, blisko 6 .000 rubli 
do odwiezienia. W  tym celn udał się do naczelnika 
powiatu (sprawnika) po udzielenie mn paszportu. 
Naczelnik zanw ażył, że k s i ą d z  j e ź d z i  z a  
c z ę s t o  d o  W i l n a  i że z tego powodu tym ra ­
zem musi mn o d m ó w i ć  p a s z p o r t  n. W tedy 
ks. Gndziński odrzekł, iż do wyjazdu tego skłania 
go konieczność nlokowama składkowych kilku ty ­
sięcy do bankn, gayż na plebanii gwoli bezpieczeń 
stwa dłużej trzym ać icb nie może. Na to naczel­
nik odpowiedział, że <namyśli się jeszcze, rozważ* 
prośbę i do t r z e c h  dni da ostateczną odpowiedź.

Uspokojony odszedł ksiądz proboszcz do domn.
W  tym dnin przejeżdżający przez Kroże znajomy 

księdza, wstąpił na parafię i' prosząc, by ksiądz po­
zwolił mn u siebie zostawić n s parę dni tobołek 
z rzeczanr i rewolwer, które za powrotem swym 
z sąsiedztwa miał ze sobą zabrać. Ksiądz, znany 
z uprzejmości, zgodził się na wyświadczenie podobnej 
przysługi. Tegoż dnia w nocy "między godziną 12 
a 1 zbudził księdza turkot zajeżdżającego na dzie­
dziniec wozu, a wkrótce potem mocne stukanie do 
drzwi. Ksiądz wstał i zapytaj, kto zacz i czego 
sobie życzy. Nieznany głos odpowiedział Jmn z za 
drzwi, że idzie o ostatnią przysługę kościelną dla 
umierającego. Na to polecił ksiądz udać się do 
sąsiedniego domn po organistę, sam zaś zaczął się 
spiesznie ubierać. Za jakie dziesięć minut usłyszał 
tez same głosy pod drzwiami, donoszące, że organi­
sta zaraz idzie, a kiedy ksiądz w najlepszej wierze 
otworzył drzwi, wpadło nagle przez nie sześciu ża­
rna sKowanych ludzi, którzy drzwi za soDą zamkną­
wszy, zażądali pod grośbą śmierci wydania pienię­
dzy. Ksiądz, nie ociągając się, oddał im cafe swo­
je mienie, które wynosiło ulisko 150 rnbli. Jednak 
złoczyńcy tem się nie chcieli zadowulnić. gwałto-

Rodaktor słowacki.
O brazek z życia 

przez

K a x > o l a  K a l a ł a .

Z czeskiego przełożył
R. Z.

(Dokończenie).

R az siedzieliśm y przy pracy, gdy nagle w padł 
do pokoju pew ien ksiądz z pobliskiej wioski.

—  P an ie  redaktorze! czy d iecie , co się mj 
s ta ło  ? Jed en  z moich parafirfn, Jęd rze j N., 
krzyw o przysiągł na mnie. dawszy się p rzep ła­
cić żydowi Powiedźcie, co tu  czynić ?

Pożaliw szy się, cały wzburzODy po pewnym 
czasie ksiądz proboszcz nas pożegnał.

— Pójdźm y do w ieśniaka — mówiłem, —  a 
w cztery oczy z nim sobie pogadamy.

R edak tor pokiwał głową. „U  tak ich  ludzi 
tw oje napom nienia ty le  znaczą, co nic; tu  po­
może chyba tylko —  cud. Tylko to. W ykonam y 
to razem 11.

Cieszyłem s ię przez dzień cały, że będę u- 
czestnil 'era cudu. W  nocy przebraliśm y się za 
straszyuła , j ruszyliśm y na wieś ku chałupie 
Jęd rze ja . Tam  każdy z nas w sadził na głowę 
w ielką m askę z papieru, w k tórej była przy­
mocowana świeczka. O pół do dw unastej w no­
cy staliśm y przy oknie. Zapaliliśm y świeczki, 
stanęli przy samem oknie, a redak to r, zapu­
kawszy do okna, głębokim basem przedłużając 
zgłoski, zawołał: „Jędrzeju , odw ołaj, bo u-
mrzesz ?“ Ja  przy tych słowach zapaliłem  ben­
g a lsk ą  zapałkę z zielonem światłem .

azaju trz  przyszedł znowu ksiądz proboszcz, 
i wszedłszy zawołał:

—  P an ie  redaktorze, wiecie, co się s ta ło ?

— W iem  —  odparł redak to r. — Jęd rze j od­
wołał.

—  Tak jes t! —  z radością  potw ierdził p ro ­
boszcz, oczyszczony z winy.

W  r. 1895 w ydał nasz red ak to r „D zieje Sło- 
w aczyzny" przez E r. Sasinka. T ak a  książka  
jo s t n iebezpieczna dla państw a m adziarskiego. 
Słowacy nie pow inni wiedzieć, że są narodem, 
ba, że byli n aw et niegdyś pod pewnym  w zglę­
dem samodzielni. K siążkę tedy  trzeb a  zniszczyć, 
ale jak , skoro na  W ęgrzech je s t  wolność dru­
ku i aka, że w szystko wolno drukow ać ?

Do redakcyi w kracza kom isarz, pisarz, żan­
darm, »ługa m iejski i woźny. Po m adziarsku 
żąda komisarz, aby mu red ak to r pokazał cały 
nakład „Dziejów siow aczyzny". Potem  do pro­
tokołu dyktuje, że urząd  zab iera  cały nakład  
do siebie, aby g0 p ro k u ra to r mógł zbadać. A le 
red ak to r dobrze to wie, że mu książek jnż 
w ięcej nie wrócą. T eraz  już je s t  rok 1900, a 
p ro k u ra to r jeszcze bada „D zieje Słowaczyzny" 
zaw arte  w 49 stropach! T ak i sam los spotkał 
przedtem  i inne h istoryczne dzieła słowackie.

W  jaKi sposób żandarm i z przodu i z tyłu 
edakcyę obstąpili? a w ew nątrz  kom isya cały 

dzień w szystko w domu przew racała, szukając 
jakiegoś rękopisu, o którym  w iedziała, że go 
niema opowiadałem już  w „O św iacie" w r, 
1898.

Do staro stw a albo do sąau  w ołają naszego 
red ak to ra  bardzo często. Raz, gdym praw ie 
gościł u niego, zabawił w sądzie cały dzień, 
z krótkim  przestankiem  w południe. Rodzina 
jego była w ciągłym  strachu, s ta ra  m atka  we 
łzach. K iedy nakoniec o 6-tej w ieczorem  w ró­
cił do domu, zapytałem  go:

—  Cóż ci z ro b ili?
—  Nic —  brzm iała odpowiedź —  chcieli mię 

ly lk o  trochę podręczyć.
I  więcej o tem  nie było mowy —  rzecz to 

pospolita i zw ykła.

W  r. 1898 nap isa ł pew ien nauczyciel sa ty rę  
na pewnego ren eg a ta  w W ielkiej Rewucy. 
O brażony udał się ze skargą do sądu. R eda­
k to r  nie mógł wydać autora, aby nie s trac ił 
posady. Sam tedy stanął przed sądem przysię-, 
glych w P reszburgu , a ten  skazał go na  dwa 
m iesiące w ięzienia. K iedy znowu w ziął udział 
w uroczystości P aiack iego  w Pradze, a na 
zjeździe dzienn ikarzy  przem awiał, w k ilka  dni 
po powrocie m isra ł oblec na siebie —  uniform  
krym inalisty .

R ed ak to r nasz umie bardzo ładnie mówić o 
leczniczym  w pływie słońca, ale na przechadzkę 
chodzi albo przed wschodem albo po zachodzie 
słońca; cały dzień siedzi przy pracy. Na obiad 
po trzebuje  najw yżej kw adrans, a zjadłszy  szyb­
ko, znowu w raca  do pracy. P rzez  całe życie 
nie miałem sposobności poznać drugiego czło­
w ieka, k tóryby  dziennie ty le  godzin pracow ał 
i z takim  pośpiechem, ja k  on. B yw ają  dni, że 
p rzebyw ając razem  z nim w pracow ni, nie od­
w ażę się go ani jednem  pytaniem  oderw ać od 
roboty, bo skoro ku niem u wzrok wzrócę, wi­
dzę, że je s t  pogrążony w pracy. T ylko  sk łada­
cze nie m ają względu; jeden za drugim  przy­
noszą korek ty , albo żąd a ją  nowego rękopisu, 
albo też przy jdzie znowu zarządca o ja k ą  radę.

W spółpracow ników  je s t mało na  Słowaczy- 
źnie i o korespondencyę z k ra ju  je s t  bardzo 
trudno, Czasem przy jdzie ja k a  no ta tka , ale tak  
n iedostateczna, że je j nie można użyć; musi ją  
tedy  red ak to r przerobić nie do poznania. K a­
lendarze naszego red ak to ra  byw ają najczęściej 
do o sta tn iej lite ry  jego w łasną pracą.

Ani naw et n a  przechadzce nie rm spokoju. 
S potykając ludzi za miastem, praw ie z każdym  
porozmawia. Mawia, że in te lig en t słow acki ma 
obowiązek rzucać z ia rn a  przy każdej sposobno­
ści: na przechadzce, w pociągu w res tau ra - 
cyi i t. p.

Idzie w iejski chłopiec.

—  D icz;rtesz ik  a Jezu sz  K ristusz! —  odzywa 
się po m adziarsku.

— N a miłość Bożą ■— woła red ak to r —  coś 
ty  mówił, n ieszczęsne dziecko? Czy już i w Lie- 
skowej w iiacie się po m adziarsku ?

—  Ano, pan nauczyciel ta k  rozkazał.
— Powiedz panu nauczycielow i, że go pro­

szę uprzejm ie, aby w as uczył chw alić P an a  
Boga w tym języku , k tó ry  wam dał P an  Bóg, 
to je s t  w pięknym  naszym  języku słowackim. 
G gdyby P an  Bóg chciał, abyśm y mówili po ma­
dziarsku. byłby nam włożył w u sta  język  ma­
dziarski. Nie gniew aj P an a  Boga! Pow iedz to 
panu nauczycielow i i każdem u innemu.

—  Ano, dobrze —  przyśw iadcza chłopiec.
Pniem y się ku jezioru  Szczyrbskiem u. K ilku

chłopców pasących biegnie ku nam  i w yciąga­
jąc  kapelusze, p roszą o „g ra jca rek  albo o dw a".

— Moi chłopcy — mówi red ak to r —  dla­
czego żebrzecie, skoro to brzydko? Tam  oto 
macie konie, jesteśc ie  tedy gospodarcy syno­
wie, a nie w stydzicie się żebrać. T ędy  chodzą 
cndzoziemcy z dalekich krajów  i powiedzą o nas, 
żeśmy narodem  żebraczym . —  Dlaczego hańbę 
przynosicie narodowi ? -  - U czcie się zawsze 
chodzić na  w łasnych nogach, a uw ażajcie, aby­
ście nic nikom u nie byli dłużni. T ak  należy, 
aby czynił uczciwy Słowak. Idźcie i zastanów ­
cie się nad tem, com wam powiedział.

Podał każdem u ręk ę  i chłopcy odeszli zado­
woleń/,

K iedyiudziej dogoniliśmy flisaków, idących 
od W agu do L ikaw ki.

—  Ludzie, powiedzcie, czy każdy z w as ma 
w swej chacie ja k ą  książkę?

—  J a  mam.
—  J a  również.
—  A ja  nie mam.
—  J a  rów nież nie mam.
—  P rzy jdźcie  do mnie po kalendarze.

K iedy przyszli, dał im kupę kalendarzy , aby 
je  zadarm o rozdali między ubogich.

Podróżując po Słow aczyźnie, często słysza­
łem, że red ak to r nasz rozsyła po w siach kalen­
darze i inne  k s ią ż k i , a tego roku cnw alił się 
przedem ną pew ien teolog z O strzychom ia , że 
dostał dla siebie i d la drugich wiele dzieł sło­
w ackich od pana  red ak to ra  —  a ja w net zsia­
dłem, od którego.

T ysiące czeskich książek, darow anych z Czech, 
rozesłał nasz kochany red ak to r po całej Sło­
waczyźnie, on, k tórego książki leżą  n a  sk ła­
dzie —  m erozsprzedane.

Po w ieczerzy przychodzą do niego niek tórzy  
narodow cy na pogadankę; —  we dnie w ma­
dziarskich  m iasteczkach boi się każdy naw ie­
dzić „panslaw a", bo tu  słow acka „narodow ość" 
je s t  rzeczą zakazaną.

W  zimie urządził k ilk a  am atorsk ich  przed­
staw ień i po wieczerzy chodził na  próby. N ie­
kiedy k ierow a’’ i chórem. Do kasyna, na  piwo 
i wino, na  ty toń  nie ma nasz red ak to r ani pie­
niędzy, ani czasu, ani ochoty.

Po całodziennej p racy  kładzie się ta k  znużo­
ny, że natychm iast usypia.

W  dawniejszero m ieszkaniu red ak to ra  sypia­
liśmy razem  w jednym  pokoju, —  Z początku 
w staw ał o czw artej, potem  o trzeciej, jeszcze 
później o drugiej a czasem w net po północy. 
Było mi to aż nieprzyjem nie. Raz w sta ł w net 
po północy i p isał; a ja . odwróciwszy się od 
św iatła , zakry tego  papierem , spałem  dalej. — 
R ano znalazłem  na stole kupę korespoDdencyj. 
Upom inał swych dłużników, w łaśnie ludzi za­
możnych, bo potrzebow ał rychłej pomocy. —  
K ażdy lis t zaczynał bardzo grzecznie, potem  
następow ały p rzy jacielsk ie  zapy tan ia  o zdro­
wie i t. p. a nakonj nc dopiero red ak to r „pro­
sił pokornie", aby mu p. t. dłużnik raczy ł po- 
módz w wielkim kłopocie. N aw et wyliczyć t ru ­
dno, ilu kupujących  książki i abonentów  cza-
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wnie się domagając w y d a n i a  p i e n i ę d z y  n a  
k o ś c i ó ł  z ł o ż o n y c h ,  Kiedy ks. Gndziński za­
czął im przedstawiać, ze pieniędzy tych wydać im 
nie może, gdyż to nie jego własność, o p r a w c y  
z a r z u c i l i  m u  p o w r ó z  n a  s z y j ę ,  chcąc go 
zadusić.

W tedy ksiądz przystał na wydanie im i tych pic 
niędzy. Podszedł zatem ku schowkowi, obok którego 
leżały postawione rzeczy przejezdnego i rewolwer. 
Dobywając nibyto pieniędzy' sięgnął ksiądz ukra­
dkiem po rewolwer, ’ a odwróciwszy się nagłym ru ­
chem k u  zbirom dał w nich na oślep kilka strza­
łów. D w u  p a d ł o  n a  z i e m i ę  — jeden trupem, 
drugi ranny śmiertelnie; reszta widząc to, w naj- 
większem przerażeniu uciekła Zleciała się służba, 
domownicy. Zdjęto z oblicza zabitego maskę — 
i s t w i e r d z o n o ,  ż e  b y ł  t o  w ł a ś n i e . . .  p a n  
n a c z e l n i k  p o w i a t u ,  a drugi, ciężko ranny, 
j e d e n  z j e g o  p o d k o m e n d n y c h !  Zbyteczne 
chyba wszelkie kom entarze1

W przyszłym  tygodniu rozpoczniem y w „No­
wej R eform ie" d ru k  powieści, osnutej na  sto­
sunkach litew skich, p. t. „Żerow isko litew skie". 
Gdyby w utw orze tym  zamieszczono powyżej 
przytoczony opis fak tu , uw ażaćby go k toś go­
tów  za w yskok „szowinizm u polskiego". T u ta j 
mamy jed n ak  do czynienia z dokonanym  fa­
k tem . u rzędnik  rosyjski, naczeln ik  powiatu, s ta ­
je  na czele zbójeckiej baLdy i o rganizu je roz­
bójniczą w ypraw ę na  kato lickiego kapłana! Są 
to przecież niebyw ałe w ypadki, w ywołane je ­
dynie ogólną tendencyą rządów  m oskiewskich 
na Litw ie. To nie je s t fa k t oderw any: to je ­
den z kam yczków tej mozaiki, k tó rą  rząd ro­
sy jsk i ułożył na  teren ie  rosyjskim . Czynowntk, 
tam  w ysłany, czuje przecież, że cała  jego mi- 
sya je s t  niem oralną; jeżeli; rząd każe mu ludzi 
zasądzać i g rab ić  ich mienie we dnie, niby na 
podstaw ie praw a, —  to dla czegóż tegosam ego 
nie miałby zrobić w nocy, na  swój osobisty 
r. ch u n ek ?  R óżnica bardzo mała, —  dla g ra ­
bionego i m ordowanego w łaściw ie nie istn iejąca!

św iat cały. N ie po trzebu ję  zapew niać, iż będę 
się s ta ra ł, rządząc, wstępow ać w ślady mojej ma­
cki. P rzy jm u jąc  na  siebie te raz  ciężkie obo­
wiązki, m a m  n i e z m i e n n ą  w o l ę  b y ć  w 
p r z y s z ł o ś c i  ś c i ś l e  k o n s t j  t u c y j  n y m  
p a n u j ą c y m ,  w n a j s z e r s z e m  z n a c z e ­
n i u  t e g o  s ł o w a ,  oraz pracow ać do osca- 
tn iego tchu mego życia dla dobra i rozwoju 
narodu. P rzy ją łem  imię E d w a rd a , k tó re  sze­
ściu moich poprzedników  nosiło, nie dlatego, 
abym niżej cenił im ię A lb e r ta , lecz dlatego, 
aby to imię A lbert, k tó re  po moim nieodżało­
wanym, m ądrym  ojcu odziedziczyłem, pozostało 
jedynem  w dziejach A ngli z przydom kiem  „do­
bry". —  W reszcie w yrażam  nadzieję, że p a rla ­
m ent i naród  będą mnie popierać w spełnianiu  
ciężkich obowiązków, k tórym  poświęcę resz tkę  
mojego życia".

Tej przem owy królew skiej w ysłuchało prze­
szło dw ustu członków ta jn e j rady  —  „P rivy  
Council" — insty tucyi, k tó r a , aczkolwiek nie 
posiada w ładzy w ykonaw czej, je s t  jed n ak  n a j­
pow ażniejszą wśród innych, bo grom adzi w so­
bie w danej chwili rzeczyw iście n a jw yb itn ie j­
sze osobistości polityczne całej -Ang i.

N o w y  król.
Anglicy, pomimo zam iłow ania do in sty tu cy j 

postępowych, są niezm iernym i przyjaciółm i tr a ­
dycyjnych obrzędów, z jak iem i zżyli się od ty lu  
wieków. W  żadnem  też państw ie nie odbywa 
się zm iana panującego z takim  cerem oniałem , 
ja k  w A nglii.

Z Londynu d o n o szą , że proklam acya w stą­
p ien ia  na tron  E d w ard a  V II w niczem  nie u- 
stępow ała uroczystośc iom , urządzanym  z tego­
samego pow odu , gdy na tron  w stępow ali jego 
poprzednicy.

Ju ż  o godzinie 8 rano w yruszyła  gw ardya 
i ustaw iła się przed pałacem  St. Jam es. B al­
kon tego pałacu  obity był szkarłatnem  suknem, 
czyniącem  szczególny k o n tra s t z żałoonem i od­
znakam i w o jsk a , zgrom adzonych dostojników  
cyw ilnych i nastro jem  ogrom nego tłum u, ocze­
kującego  na proklam acyę. O godzinie 10 rano 
n a  tym balkonie zjaw ili się we w spaniałych 
średniowiecznych^ s tro jach  czterej heroldowie, 
k tó rym  tow arzyszyło ośmiu trębaczy . N a znak, 
dany  przez księcia N orfolk, dziedzicznego mi­
s trz a  cerem onij, trębacze  odegrali na  srebrnych  
trąb ach  fa n fa rę , poczem n a js ta rsz y  herold  wy­
stąp ił i odczytał proklam acyę k ró lew sk ą , wy­
sty lizow aną w języku staroangielskim .

Podczas czy tan ia  te j proklam acyi tłum y ob­
naży ły  głowy, a herold, k tó ry  ją  czytał, wzniósł 
na zakończenie okrzyk, jak iego  w tern brzm ie­
niu  nie słyszano w A nglii la t przeszło sześć­
dziesiąt: „God save the k ing!" („N iech żyje 
kró l!").

Cerem onia z h e ro ld a m i, jadącym i w powo­
zach dw orsk ich , pow tórzona zasta ła  najprzód 
w City, a następn ie  we w szystkich głów niej­
szych dzieln icach olbrzym iego m iasta.

Przem ów ienie k ró la  E dw arda  do ta jn e j rady, 
k tó re  podaliśm y w czoraj w streszczeniu , brzmi 
ja k  następu je :

„N igdy nie m ógłbjm  do w as przem aw iać 
w bardziej bolesnych okolicznościach, niż dziś, 
bo zm uszony jestem  oznajm ić wam śm ierć mo­
je j najdroższej m atki, królowej. —  Wiem;, jak 
ciężko czuje się* do tkn ię ty  tym  ciosem niety lko 
naród an g ie lsk i, ale  naw et — rzec mogę —

sopism red ak to r nasz musi upominać. N ieje­
den bogacz albo kupiec, przez dziesięć la t od­
b ierał gazetę  i nie płacił nic. Z naczny procent 
nie zapłaci nigdy. Są również abonenci, k tórzy  
ta k  rozum ują: „Przecież to musi red ak to r N. 
sam uznać, że ja  odb ierając gazetę  słowacką, 
narażam  się na  niebezpieczeństw o i nienaw iść; 
tożby tak iego  narodow ca powinien szanow ać a 
nie upom inać się o pieniądze". Ileż  to razy, 
kiedyśm y gdzieś w yjechali, z dum ą się wielu 
zgłaszało do redak to ra , że odb iera ją  to lub owo 
jego  pismo. R edak to r dziękował, ale mnie czę­
sto szepnął, że ten  lub ów7 ani mu g ra jc a ra  nie 
zap łac ił za całe lata!...

W arto  czytać, jak ie  uwagi o trzym uje od dłu­
żników. którym  się upomniał! — Jed en  pisał: 
„Czyście nie czy tali we w szystkich gazetach, 
żem dostał k rzyż od ce sa rz a?  A wy się ośmie­
lacie mnie upom inać?" A  drugi: „Cóż sobie 
wy o mnie myślicie ? Przecież nie wyjeżdżam  
do A m eryki!" T rzeci znowu: „P rzecież ja  mam 
więcej niż wy!" I  t. d.

B iedny red ak to r słow acki'
W ielka część ośw iaty  narodow ej je s t jego 

dziełem, ale wdzięczność okażą dopiero jego 
popiołom. Dziś zab ija ją  go ludzie, k tórzy  się 
powinni cieszyć takim  pracow nikiem , i w szech­
stronn ie  go popierać; bo lud nie stoi na tej 
w yżyn ie , aby um iał ocenić apostoła oświaty. 
W idząc ( iągłe jego kłopoty, m yślę sobie: „G dy­
byś ty  był po pozbaw ieniu cię chleba przez 
m adziaryzatorów  zam iast d ru k arn i założył 'f a ­
brykę bryndzy, jakjm żebyś był dziś bogaczem, 
wooec te j p racy  a ta k  skrom nego życia! B ry n ­
dza ma na  Słow aezyźnie odbyt dobry, i od­
biorcy ją  dobrze płacą, ale książka ach książ­
ka — — !

Sm utne są  dotąd stosunki k u ltu ra lne  na Sło- 
waczyźnie.
'  4„O sveta" r. 1901. zesz. 1.

W yro k  na studentów.
D zienniki w arszaw skie przynoszą dziś komu­

n ik a t rosyjskiego m in istra  ośw iaty, odnoszący 
się do słynuych zaburzeń  studenckich  w un i­
w ersytecie św. W łodzim ierza w K i j o w i e .

Odnośny k o m un ika t, ogłoszony w organie 
rządu  rosyjskiego „P raw itie lstw iennym  W iest- 
n iku", p rzedstaw ia początek i przebieg  rozru ­
chów u n iw ersy teck ich , do jak ich  tam  przyszło 
w roku ubiegłym z okazyi przygotow ań do od­
bycia w iecu studentów  uniw ersy teckich  w Ode- 
sie. N astępnie zaś podaje, że z uwagi na te  
rozruchy m inister ośw iaty  polecił kuratorow i 
kijow skiego okręgu naukow ego zastosow ać do 
uczestników  zeb ran ia  z dnia 20 g rudn ia  czaso­
we przepisy o o d b y w a n i u  p o w i n n o ś c i  
w o j s k o w e j  przez wychowańców zakładów  
naukow ych, w ydalonych z tychże zakładów  za 
zbiorowe rozruchy.

U tw orzona w myśl ustaw y specyalna kom isya 
z przedstaw icieli m in isterstw : ośw iaty, wojny, 
spraw  w ew nętrznych i spraw iedliw ości poświę­
ciła rozpatrzen iu  spraw y 15 posiedzeń. W  okre­
sie od 24 g rudn ia  do 13 styczn ia  w łącznie ba­
dała w szystkich przybyłych na w ezwanie ucze 
stników  rozruchów. D nia 20 grudn ia  w ysłuchała 
zeznań na piśmie ty c h , k tó rzy  się nie staw ili 
i wziąwszy pod uw agę zachow anie się każdego 
z uczestników  w zw iązku z ujaw nionem i okoli­
cznościam i spraw y, w iększością głosów posta ­
nowiła:

U z n a ć  w s z y s t k i c h  s t u d e n t ó w  u n i ­
w e r s y t e t u  ś w.  W ł o d z i m i e r z a ,  k tó rzy  
uczestniczyli w zebran iu  20 grudnia, winnymi, 
p o d l e g a j ą c y m i  w y d a l e n i u  z u n i w e r ­
s y t e t u  i z a l i c z e n i u  d o  s ł u ż b y  w o js k o ­
w e j  n a  r o z m a i t e  t e r m i n y :

a) dwóch studentów  na  3 la ta ; b) pięciu s tu ­
dentów  na dwa la ra ; c) w szystk ich  pozostałych 
łącznie z studentem  innego un iw ersy tetu , w li­
czbie 385, na  1 rok  i p rzedstaw ić w ym iar kary  
m inistrow i ośw iaty.

R ozpatrzyw szy przedstaw ione protokóły  i wy­
rok specyalnej kom isji, oraz załączone doku­
menty, m in ister ośw iaty  w ydał następujący , 
o s t a t e c z n y  w y r o k :

1) W yrok specyalnej komisyi, o ile on do­
tyczy dwu studentów  pierw szej ka tegory i i p ię ­
ciu studentów  drugiej ka tego ry i —  za tw ier­
dzić.

2) W yrok specyalnej kumisyi, dotyczący 176 
studentów  trzecie j kategory i —  jako  takich, 
k tó rzy  b ra li czynny udział w rozruchach z 20 
grudnia, albo też prócz udziału w tych osta­
tnich. zam ieszani byli w rozruchach daw niej­
szych —  zatw ierdzić.

3) W yrok  zaś specyalnej komisyi, dotyczący 
209 studentów , te jże  trzeciej kategory i —  jako 
ta k ic h , którym  udowodniono ty lko obecność 
w zebran iu  20 grudnia, a k tórzy  nie byli za­
m ieszani w daw nych ruzruchach —  skasow ać 
i udzielić studentom  tym  nagany, wpisać na­
ganę tę  do dziennika kar, pozbawić ich wszel­
kich nlg w ciągu k u rsu  uniw ersyteckiego i 
uprzedzić ich, że w razie  ponownego udziału 
w rozruchach , obecne w ykroczenie uw ażane 
będzie za okoliczność obciążającą ich winę.

T ak i w yrok zapadł w X X  w ieku w Rosyi, 
k tó ra  ma p re tensyę  być cywilizowanem  pań­
stwem —  je s t  to rzeczyw iście coś, naw et Ro- 
syę, hańbiącego, zważywszy przew inienie (?) ska­
zanych.

R o c h e f o r t .
Paryż, 20 stycznia.

[ = J  Przeżył się. Człowiek, o którym dawniej wszy­
scy mówili — mniejsza o to: żle czy dobrze — 
dzisiaj niejednemu zaledwie z nazwiska je st znany. 
Przelicytow ali go: Bonlanger, Drnmont, Gnśrin. Nie­
gdyś mówił o sobie, że je s t socyalistą, dzisiaj so- 
cyalno-demo&ratyczna „Petite Rópnbliqne“ wyśmie­
wa go na równi z pierwszym lepszym mieszczuchem. 
A przecież miał swoją młodość „górną i chm urną". 
Widać to z jego pamiętników, które wydał pod ty ­
tułem: „Przygody mojeeo życia". I  te pamiętniki 
byłyby dawniej obiegły św iat cały, dzisiaj, mówiąc 
stylem wiekn, straciły na wartości co najmniej 5O°/0. 
Nie uczyniły zbyt wielkiego wrażenia we Francyi, 
rozchodzą się powoli i bez zbytniego rozgłosu za 
granicą w postaci tłómaczeń. „H abent sna fata li- 
belii".

W pamiętnikach owych osobistość Rocheforta stoi 
na pierwszym planie i to właśnie w połączeniu z epi- 
gram atyezną ciętością styln czyni je  zajmującemi. 
Pełno tam pieprznych nieraz anegdot, polemik, opi­
sów więzienia, nadzwyczajnych przygód. Rochefort 
w młodości był urzędnikiem, w ktorego duszy drze­
mały ambieye literackie. P isał sztuki teatralne, któ­
re miały Ind wzruszać, ale podobno nie wzruszały; 
dostarczał dziennikom pogadanek brukowych; zajmo- 
v\ał_się nav et malarstwem. T alent jego dopiero za­
jaśniał, gdy młody antor zwrócił pióro swoje prze­
ciwko Napoleonowi III, w małem pisemku p. t. „Żół­
ty K arzeł", a później w okrzyczanym „C karivari". 
Ale co powiecie na widok Rocheforta, pracującego 
w redakcyi „F igara"?  T ak  jest: Rochefort był współ­
pracownikiem „F igara", zaznaczyć jednakże należy

równocześnie, że redaktorem jego był słynny i osła­
wiony V illem essant, którego nazwisko do dziśdnia 
figuruje na czele tego pisma z tytułem „fondateur".

— Rozpuść pan pióro sweje wBdłng ochoty; wy­
śmiewaj świat cały i staraj się o to, ażeby świat 
cały wybuchał śmiechem — pouczał go Villemessant.

Jakoż Rochefort rozpuścił pióro swoje wedle o- 
choty, co go naraziło na pojedynki, zarazem atoli 
uczyniło popularnym. Sam notuje z zadowoleniem 
w swoich pam iętnikach, że konserwatywnemu „Fi­
garowi" narzucał wówczas artykuły „prawie" so- 
cyalistyczne. Podobno socyalizmu nie wiole tam 
było, nie brakowało jednakże nigdy dowcipu i cię­
tości, chociaż dowcip czasami mijał się ze smakiem. 
I  tak  pisał raz o nowym posągu cesarza Napoleo­
na I II : „Rząd zamówił u B arye’go konny posąg ce­
sarza. Jak  wiadomo, p. Barye jest najlepszym rzeź­
biarzem zw ierząt".

Pod naciskiem wszechmocnego rządu redakeye 
rozmaitych pism wypowiadają mu po kolei miejsce, 
więc Rochefort zakłada własne pismo p. t. „L a ta r­
nia" (Lanterne), a funduszów dostarcza do spółki 
z innymi... Villemessant! Gdy Rochefort otrzymał 
korektę pierwszego numeru „Latarni"*, ogarnęła go 
obawa, że się — mówiąc żargonem dziennikarskim — 
„zasypie". P y ta  o sąd A lberta Wolffa.

— Nie twierdzę, ażeby to było liche, ale już pan 
o wiele lepsze rzeczy pisałeś.

Rochefort chce odłożyć na później wyjście pierw­
szego numeru, ale drukarz odpowiada, że wszystko 
już przygotowane i że okryliby się śmiesznością, 
gdyby nie spełnili zapowiedzi. D rukarnia wybiła
15.000 egzemplarzy; Rochefort dowodził, że wy­
starczy 4.000, a tymczasem do południa-sprzedano 
40 .000 , zamówiono zaś dalszych 120.000! Roehe- 
fort zrobił fortunę. Oczywiście rząd ze swojej stro­
ny tak  długo i systematycznie prześladował nowe 
pismo, że wreszcie Rochefort przeniósł się z „L a­
ta rn ią" do Brukseli. Początkowo abonenci otrzym y­
wali „L atarnię" w kopertach, ale urzędnicy poczto­
wi konfiskowali posyłki. Później czerwone zeszyty 
przychodziły do Francyi w kufrach pewnego ra^Jcy 
ambasady, wolnych oczywiście od rewizyi ełowej; 
następnie we wnętrzu gipsowych popiersi Napoleo­
na, a nareszcie jako podkładki obrazów.

Jako redaktor „Rappela", założonego pc upadku 
„L atarn i" , stanął Rochefort u szczytu popularności, 
gdy napiętnował zamordowanie W iktora Noir‘a przez 
P iotra Bonapartego. „Byłem na tyle słabym — roz­
począł swój artykuł Rochefort — że wierzyłem, 
jakoby jakikolw iek Bonaparte mógł być czem in- 
nom, niż m ordercą". Dziś jeszcze w sali redakcyj­
nej dziennika „Intransigeant" przy ulicy Mont- 
m artre wisi na ścianie ów numer „Rappela", w któ­
rym się mieści na pierwszej kolumnie ten płomien­
ny artykuł.

Garibaldi, W iktor Bngo i Bonlanger — oto oso­
bistości, które czcił Rochefort. Za to nieskończoną 
je st lis ta tych, którzy na siebie ściągnęli jego nie­
nawiść. Na czele oczywiście stoi Napoleon III ; da­
lej idzie ks. Morny w towarzystwie „pretoryanów 
tn ile ry jsk ich "; następnie żona cesarza „Madame Ce­
sa r" , potem Fayre; potem „okularnik" Thiers: 
Gambetta „syn przekupnia"; F erry  „tonkińczyk" i 
wielu, wieln innych.

Dzisiaj ów straszny niegdyś Rochefort je s t bla­
dym cieniem przeszłości.

Sobota, 26 Stycznia 1901.

W  obronie um ysłcw o -ch o rych .
Znowu poi-uszunci w ażną sp ru,wą. Grono wybi­

tnych  osotjfstośet, zwłhszcża* r f  .śfrrr jm .- -
czych, wydało w W iedniu  oderw ę, k tó ra  po­
w inna zw rócić na siebie uw agę całego społe­
czeństw a. Z naszej s trony  nic czynim y żadnych 
kom entarzy, sam a bowiem spraw a przem awia 
dobitnie sw oją doniosłością, a nazw iska osób, 
k tó re  ja  poruszyły, da ją  rękojm ię poważnego 
je j trak to w an ia . Idzie mianowicie o reform ę u- 
staw odaw stw a o chorych umysłowo, odezwę zaś 
w ydali i podpisali pomiędzy innym i: d r Suess, 
profesor un iw ersy te tu  i p rezyden t A kadem ii 
um iejętności w W iedniu ; dr S chru tka, rek to r 
un iw ersy te tu  w W iedniu; d r F ry d e ry k  Z o l l ,  
profesor un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  i w ielu 
innych.

„Ż adna dziedzina naszego ustaw odaw stw a — 
czytam y w te j odezwie — nie przedstaw ia ty ­
le sposobności do samowoli, omyłek i złych 
zam iarów, ja k  stw ierdzanie umysłowej choroby. 
W osta tn ich  la tach  wyszły na jaw  wypadki, 
w których ladzie, według zapa tryw an ia  szer­
szych kół będący zdrowym i na umyśle, zostali 
u z n a L i  za umysłowo chorych, a naw et zam knię 
ci w zakładach dla obłąkanych, ja k  n. p ks. 
Sułkowski, H erm ann, d r S truve, A hrens, dr 
B rozeit, D raak, Fowit, de Jo n g  i inni.

„Podejrzanem u o chorobę um ysłow ą je s t o- 
h rona n iejako  odjętą, pogrzebanem u w zak ła ­
dzie zupełnie uniem ożliw ioną", pow iadają auto- 
rowie odezwy i dodają, że „nieoszacow ane do­
b ra  rozumu, zdolności do działań  praw nych i 
wolności po trzebu ją  sku teczniejszei opieki niż 
ta, k tó rą  może dać wolne uznan ie , sędziego i 
orzeczenie rzeczoznawcy, "powołanego przez 
władzę sądow ą lub policyjną". A utorow ie ode­
zwy żądają, ażeby kom isya mężów Liezawisłych, 
utw orzona przez wybory, orzekała, k to  ma 
z powodu umysłowej choroby być uznanym  za 
niew łasnow olnego lub oddanym do zakładu. K a ­
żdy. podejrzany  o umysłową chorobę, powinien 
posiadać praw o obrony wobec sądu  na publi­
cznej rozpraw ie. Ażeby przeprow adzić tę  re ­
formę, autorow ie odezwy zw raca ją  się o pomoc 
do całego społeczeństw a.

Kraków, 25 stycznia. 

Zarząd działu inseratowego „Nowej Reformy"
z dniem dzisiejszym powierzony został p. Janowi 
S t r y c h a i s k i e m n ,  który binro swoje umieścił 
w Krakowie, p r z y  n l i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  
1. 7, a więc w sąsiedztwie redakcyi i adm inislracyi 
naszego dziennika. Uprasza się zatem strony in te­
resowane, aby z wszelkiemi życzeniami , działu in­
seratowego dotyczącemi, czy to ustnie, czy piśmien­
nie zwracać się zechciały wprost do p. Ja n a  Stry- 
charskiego, który zs dział ten je st odpowiedzialny.

W ydaw nictw o „Nowej B efonny".

Dodatek powieściowy Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arltnsz 8-my powieści p. t.: „Stannica Hu­
laj polska" tomu III.

ly w a  SźOpka. Trzecie i ostatnie przedstawienie 
żywej szopki odbędzie się w tutejszym  „Sokole" 
w niedzielę d. 27 b. m. o godz. 3 popołudniu. Ce­
ny miejsc po 1 K. 20 h. i 80 h. wstęp 40 h. Bi­
lety do nabycia wcześniej w handln p. Rudnickie­
go, lin ia A-B.

„Gwiazda" krakowska (nlica Graniczna 1. 6) u- 
rządza w niedzielę d. 27 b. m. o godz. 8 wieczo­
rem uroczystość kn uczczeniu pamięci powstania 
styczniowego.

Od kom itetu uechów  krakow skich, zawiąza­
nych w Kole mieszczańskiem dla popierania spraw 
rękodzielniczych, otrzymujemy następujący komu­
nikat:

„Koło mieszczańskie wraz z cechami krakowskie- 
mi zajmuje się bardzo gorąco zmianą ustawy prze­
mysłowej, ono uchwaliło zaprosić posłów na zgro­
madzenie rękodzielników i przemysłowców, zwołane 
na dzień 28 b. m., t j . '  w poniedziałek o godz. 5 
po pułudniu do wielkiej sali cechu rzeżników na 
Kotłowem, ul. Kolejowa.

Ponieważ Rada państwa została zwołaną na 30 
b. m., przeto komitet cechów krakowskich j krajo­
wych postanowił na obecną sesyę Rady państwa 
przyjść z gotowym projektem zmiany ustawy prze­
mysłowej. Sprawa ta  je s t  bardzo ważną dla nasze­
go stanu rękodzielniczego, który prawie dogorywa 
pod ciężarem niewłaściwych ustaw i dziś wszystkie 
ludy monarchii domagają się zmiany ustawy prze­
mysłowej. Ażeby sprawa ta, tak doniosia i pilna, 
mogła wejść odrazu na właściwą drogę i poważnie 
rozpoczęła się trakto,wać, komitet zaprosił kilku­
dziesięciu posłów z Galicyi i Krakowskiego, którzy 
są przychylni sprawom rękodzielniczym i znani są 
jako dobizy obywatele krajn, gdyż najgłębiej na 
sercu leżą im sprawy te, które krzywdzą nasze 
społeczeństwo. Komitet je s t w tem pewnem przeko­
naniu, że pp. posłowie, którzy zostali zaproszeni, 
raczą w przejeździe do W iednia wstąpić do K ra­
kowa, ffdzie na nich z gorącemi sercami będą ocze­
kiwać pokrzywdzeni przez ustawę rękodzielnicy i 
przemysłowcy i będą prosić o ich poparcie.

Dziś prawie w całem Daństwie austryackiem nie 
ma dwóch zaań, że największą krzywdą, jak a  dzieje 
się ludom tego państwa, jest wadliwa ustawa prze­
mysłowa, ustawa od przeniesienia własności, która 
zabiła rnch budowlany i zniszczyła sfery rękodziel­
nicze i rzemieślnicze, oiaz ustawa o podatku do- 
mowo-czynszuwym. Komitet zaprasza na zgromadze­
nie wszystkich tych obywateli m. Krakowa, którym 
sprawy wyżej wymienione .leżą na sercu, lnb cznją 
się pokrzywdzeni, ażeby mieli spopobność przed 
gronem pp. posłów wnieść swoje zażalenia".

W kościele 00. Bonifratrów, jako w uroczystość 
Przenajśw . Rodziny, odbędzie się w niedzielę d. 27 
b. m. uroczyste nabożeństwo. O godz. 8 rano odpra­
wioną będzie W otywa, o godz. 10 Snma celebro­
wana przez ks. infułata Krzemieńskiego, z kazaniem 
ks. Wróblewskiego. O godz. 3 po południu uroczy­
ste nieszpory.
■ Na cześć św. Rodziny ofiarował kościołowi Boni­

fratrów  ks. infułat Krzemieński prześliczne aparaty, 
składające się z ornain, dwóch dalmatyk, i plnwia- 
In. Za ten wspaniałomyślny dar składa imieniem 
całego konwentu, najserdeczniejsze podziękowanie 
Laetus Bernatek. przeor Bonifratrów.

0 szkołę fotograficzną w  Krakowie. W czoraj
odbyło się po raz trzeci czy czwarty, wspólne po­
siedzenie sekcyi szkolnej, skarbowej i prawniczej 
Rady miasta pod .przewodnictwem I. wicdpiezydeń-
ta  dra Juliusza Leo, w sprawie zapisu śp. W ale­
rego Krzewuskiego. Na wstępie przewodniczący zdał

 ̂ « konfareraoTfi dalegat&mi
gminy a zastępcami Arcybrac tw a miłosierdzia i braci 
śp. W alerego. poczem p, w iceprezydent imieniem 
własnem i p. prezydenta, który je st egzekutorem 
testam entn, wyraził przekonanie, że gmina nie po­
winna zrzekać się zapisu. W  ciągn posiedzenia wy­
łoniły się trzy projckta.

P. Chyliński poruszył myśl otwarcia na razie 
v\ skromnym zakresie praktycznej szkoły fotografi­
cznej dla katolickiej młodzieży w domn fundacyj­
nym Drzy nlicy Kolejowej, w ten sposób, by knrs 
naukowy pomieszczony został na parterze, pierwsze 
zaś piętro, by zostało wynajęte za odpowiedniem 
czynszem, któryby służył jako fundusz na pokrycie 
wydatków nauki fotografii. W  miarę pomnożenia 
dochodów fnndacyi możnaby szkołę fotograficzną sto 
pniowo rozszerzać.

Przeciw  temn projektowi oświadczyli się jednak 
zastępcy Arcybractwa.

Drngi projek, jak  wiadomo, pochodzi od zastępcy 
p. S tanisław a Rzewuskiego, d ra Caro, który na pod­
stawie porozumienia z przełożoną Zgrom adzenia SS. 
Felicyanek, przedstawił wniosek oadania w użytko­
wanie domn fundacyjnego Zgromadzeniu SS. Feli­
cyanek.

Trzeci projekt polega na tem, że możnaby loka' 
parterow y w bndynkn fundacyjnym odstąpić znane­
mu zakładowi fotograficznemu p. Sebaidi, wzamian 
za co kierownik zakładn udzielałby bezpłatn.e teore­
tycznej i praktycznej nanki fotografii pewnej liczbie 
katolickiej młodzieży, stosownie do zawrzeć sięTma- 
jącej z gminą umowy.

W niosek pierwszy p. Chilińskiego popierali r. m. 
W eigel, hr. Potocki, X  Spis, X. Bukowski i prof. 
Cyfrowicz.

Natomiast r. m. Styczeń pornszył myśl umieszcze­
nia w domt fundacyjnym zbiorów Muzeum przemy­
słowego dra Baranieckiego, jak  to wyraźnie ś. p. 
Rzewuski w testamencie swym, j tao drngi z rzędn 
cel zapisn wskazał.

W niosek ten podparło kilkn radców, z których 
dr D o b o s z y ń s k i podniósł myśl urządzenia w tym 
domu tego działu muzeum przemysłowego, który się 
do sztuki reprodnkcyjnej odnosi, oraz urządzić stałe 
kursa naukowe z tego zakresą, przez co ostatnia 
wola ś. p. Rzewuskiego najskrupulatniej byłaby wy­
konana. Żądaniu testatora, ażeby tak ufundowana 
szkoła reprodnkcyjna miała charakter katolicki, mo­
żnaby uczynić zadość w ten sposób, żeby za zasa­
dę przyjąć, iż te knrsa urządzone są dla młodzieży 
katolickiej, uczniowie zaś innego wyznania musie­
liby opłacać czesne i tylko w pewnej stosunkowej 
liczbie znależćby mogl1’ przyjęcie.

Po nchwalenin wniosku dra Stycznia zwracał 
nwagę radca C h y l i ń s k i  na trudności je j wyko­
nania w pozostałym tak krótkim term inie do 1 lu­
tego. Inni radcy odparli mn, że również przy prze­
prowadzeniu wniosku powierzenia szkoły SS. Feli- 
cyalikom zachodziłyby trudności ze względu na kró­
tkość czasn, a radca dr D o b o s z j ń s k i  wyraził 
życzenie, ażeby przewodniczący połączonych sekcyj 
prosił prezydenta- o przygotowanie zawczasu wszyst­
kiego dla oddania domn przed 1 lntego na umie­
szczenie działu mnzenm przemysłowego i otwarcia 
z tymże dniem kursów sztuki reprodnkcyjnej.

Naszem zdaniem połączone sekeye połączyły tylko 
rozmaite projekty, ale żadnego należycie, dokładnie 
nie przestndyowały, tak, że z wyjątkiem pierwo­
tnego projektu sekcyi szkolnej żaden inny nie jest 
dojrzały, ani w czyn zamienić się nie da.

Z klubu szerm ierzy imienia Wołodyjowskiego 
W Krakowie, z powodu znacznego wzrostu liczby 
członków, wydział klubu postanowił powiększyć licz­
bę godzin lekcyj zbiorowych, któ-e od dnia 1 lu­
tego b. r. odbywać się będą codziennie między go­
dziną 7 a 8 wieczorem pod kieruukiem nauczyciela 
szermierki p. porucznika Nowotnego i wprawnych 
szermierzy z grona członków klnhn. — Członkowie 
klnbn m ają prawo korzystać bezpłatnie w lokalu 
klubu z przyrządów, w które klub zaopatrzony jest 
obficie. W kładka wraz z prawem korzystania z lek­
cyj zbiorowych wynosi miesięcznie 5 koron. Zgło­
szenia przyjm uje wydział listownie lnb ustnie co­
dziennie prócz niedziel i św iąt między godz. 7 — 8 
wieczór w lokaln klnbn: nlica G arncarska 1. 3.

WyKład popularny. Docent uniw. d r Stanisław 
Estreicher wygłosi w niedzielę po połndnin w sali 
amfiteatru1 NeWodworskiego odczyt p. t. „LiLernm 
veto w dawnej Polsce".

Z teatru komunikują nam: W  wystawianej ju ­
tro farsie G F eydeaua „Dama od Maksyma" grać 
będą panie: W ojnowska, Przybyłkowa, W olska, Su­
lima, W alewska, Czechowska, Jad . Jerem i, Łazare- 
wiczówna, Sokolicz i Micińska, pp. Przybyłowicz, 
Sobiesław, Zelwerowicz, W alewski, Pawłowski. Mie- 
lewski, Jednowaki i inni.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Krakowie z grupy najwyżej opodatko­
wanych z kategoryi handlu i przemysłu rozpisało 
namiestnictwo na dz'eń 21 lntego.

Bal stowarzyszenia katol. stróżów odbędzie się 
dnia 9 lntego w sali strzeleckiej pod przewodni­
ctwem p. Andrzejowej hr. Potockiej. Binro stowa­
rzyszenia (Szewska 22) wydaje zap ro ^en ia  na bal 
codziennie między godz. 5 — 7 wieczorem.

Bal rękodzielników. Komitet H  balu Tow arzy­
stwa wzaj. pomocy rękodzielników i przemysłow­
ców w Krakowie urzęduje już od 22 om. w kan- 
celaryi swej (hotel Saski nr. 63). K ancelarya otw arta 
od godz. 9 do 12 i od 3 do 7. az do dnia baln. 
W iele osób przyrzekło wziąć ndział w balu.

Zasiłki dla rzemieślników. Rada m. Krakowa 
dla uczczenia 70tej rocznicy nrodzin cesarza, uchwa­
liła fnudnsz w kwocie 6000 koron, dla rozdzielenia 
wsparć po 100 koron między 60 podupadłych rę­
kodzielników. P. prezydent Friedlein dokona) wjtych 
dniach rozdziała zapomóg i przyznał 20 majstrom 
szewskim, 8 krawieckim, 4  stolarskim, 3 blachar­
skim, 2 rymaiskim, 2 piekarskim. Z innych ręko­
dzieł otrzymali zapomogi majstrowie: hronuownik, ka- 
pelnsznik, rękawicznik, piernikarz, stelmach, szczot- 
karz, lakiernik, dekarz, kaflarz, zegarm istrz p o ł o ­
żnik, mnrarz, malarz, ślnsarz, cholewkarz, kowal 
i cieśla. Również otrzymały zapomogę 4  kobiety 
prowadzące w arsztaty samodzielnie.

Bezpłatne wypożyczalnie III. Koła T ow. Szk. 
Lud. w Krakowie spełniły swe zadanie w r. 1900 
w następnjący sposóo:

W  wypożyczalni I. (Grodzka 46) wydano w cią­
gn rokn książki 49 razy. W szystkich czytelników 
było 4809 , którzy otrzymali 8788  książek. P rze­
ciętnie na jedneiD posiedzenia wydano 98 czytelni­
kom 179 tomów. W  wypożycz?1̂  II. (Sienna 16) 
wydano w ciągn roku książki 48  razy. W sz js t-  
kTah czytelników . byL - -frWSy ituTrzr otrzymali 
12.616 książek.. Przeciętnie na jednon posiedzeniu 
wydano 116 czytelnikom 263 książki. W  wypo­
życzalni III. (Podgórze, gmach gioinazynm) wydano 
książki 22 razy. Czytelników było 7 7 7 ' 1 otrzyj 
mail książek 1516. Przeciętnie na jednem posie­
dzeniu wydano 35 czytelnikom 68 książek. W *w y­
pożyczalni IV. (lokal urzędu gminnego w Półwsiu 
Zwierzynieckiem) wydano w ciągu rokn ks.ążsi 45  
razy; czytelników było 1685, którzy otrzymali 2844  
książki. Przeciętnie na jednem posiedzenin wydano 
37 czytelnikom 63 książki W  wypożyczalni V. 
(Krowodrza, szkoła gm inna' wydano książki 50 ra ­
zy, czytelników było 1633, otrzymali książek 3557. 
Przeciętnie na jednem posiedzeniu 37 czytelników 
otrzymywało 71 książek. Sum ując’te cyfry, otrzy­
mamy rezultat: W  5. bezpiatnych wypożyczalniach 
wydano w r. 1900 ks!ażki 214  razy; ogólna liczba 
czytelników wynosi 14.473, liczDa wypożyczonych 
tomów 29321.

Podając do wiadomości publicznej ten wyciąg 
z dziatalności 5 wypożyczalni, zarząd ID  koła zw ra­
ca się jednocześnie do szerszego ogółn z prośbą 
o przyjście mu z pomocą w umieszczeniu w r. b. 
wypożyczalni I., jednej z naji nchliwszych, jak  to 
powyższe sprawozdanie wskazuje. Dotycnczas wypo­
życzalnia I. przez la t 6 korzystał? z łaskawie jej 
udzielonego pomieszczenia w mieszkaniu prywatnem 
p. dr. Adolfa Grossa, przy ulicy Grodzkiej nr. 46. 
Obecnie p. dr. Gross nie może nadal udzielać wy­
pożyczalni swego mieszkania i żarząd zmuszony jest 
sznkać przytnłkn gdzieindziej. Zarząd kołatat jnż 
w tej sprawie do m agistratu m, Krakowa, ale sta ­
rania pozostały bez skutku dla braku wolnego lo­
kaln. W ynajęcie odpowi6dn»ego pomieszczenia ze 
szczupłych bardzo fnnduszów Koła ID . pociągnęłoby 
za sobą wydatek około 120 złr., suma, za którą 
możnaby nabyć do 100 tomów książek, które wciągu 
roku obiegłyby 2 — 3 tysięcy czytelników. Zarząd 
niniejszem odwołuje się do poczucia obywatelskiego 
mieszkańców Krakowa w nadziei, że znajdzie się 
ktoś, co łaskawie udzieli swego mieszkania dia wy­
pożyczalni I. W ypnżyczanie książek odbywa się 
tylko raz na tydzień w niedzielę z rana i trw a 
3 — 4 godzin.

Bal kostyum owy kasyna powszechnego, który 
się odbędzie w sobotę d. 2 lutego b. r. zapowiada 
się świetnie Zgłoszenia po zanroszenia nadchodzą 
Lawet z K rólestw a Polskiego. Dekoracya sal będzie 
efektowna. Karnetów dostarczy firm c p. Karlińskie- 
go, przyborów kotylionowych p. Smidowicza. Znany 
z doskonałych pomysłów inżynier p. W . urządza 
obóz cygański w oświetleniu elektrycznem, Do tań ­
ców przygrywać będzie wzmocniona orkiestra 56 
pułku pod osobistym kierownictwem kapelm istrza 
p Marka. Komitet urzęduje codziennie między 7 
a 9 wieczorem w kasynie, dokąd po zaproszenia 
zgłaszać się należy.

Człowiek O 24 palcach, po 6 u nóg i rąk, dobr*e 
rozwiniętych nazwiskiem Kupferman, szewc z Rze­
szowa, obecnie powracający z Londynu, gdzie za­
gnany manią tułaczą, częścią żebrał, częścią praco­
wał, jako włóczęga przyprowadzony został na in- 
spekcyę policyjną pod telegraf. Tam udzielono mn 
pewnego zasiłku i polecono ndać się napowrót do 
rodzinnego m iasta Rzeszowa.

W sprawie morderstwa, dokonanego na dwóch 
niemowlętach, porzuconych następnie w paknnkn na

Q u a k e r  O a t s jest najlepszem pożywieniem d l s i  2 . 0 ^ 1 0 1 ! * ^ c l i  i wszyscy lekarze
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Q u a . l i  e r  O a t s  m o ż n a  n a b y w a ć  w s z ę d z i e *  m
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podworsu jednego z domów noclegowych na Klepa- 
rzu. o czem wczoraj donosiliśmy, śledztwo policyi 
nie przyniosło jeszcze żadnego rezultatu . W  wy­
padku tym  ma się do czynienia z okrucieństwem, 
połączonem z przebiegłością. Sekcyi zwłok dwojga 
dzieci (obaj chłopcy) dokonał wczoraj w zakładzie 
medycyny sądowej prof. d r Wachholz.

Karnawał W °0dg0rzu. Piszą nam: karnawał 
zawrzał całą siłą młodości. Podgórze na balach nie 
uznaje protekcyi, (patrz „kronikę krakow ską11 Grabca 
w onegdajszym numerze N. tleiormy), tu w sercach 
młodzieży życie kipi i nie brak werwy i zapału. 
Odznaczają się tern głównie druhowie „Sokoła11 któ­
ry  zapowiedział w tym roku szereg zabaw. Jedną 
dnia 19 bm, powiodła się wybornie. Na zakończe­
nie karnawału 16 lutego, odbędzie się bal z któ­
rego czysty dochód przypadnie na bndowę fasady 
gmachu Sokoła. Komitet oprócz różnych niespodzia­
nek przygotowuje ładne karneciki dla pań, wyko­
nane przez najznakomitszych naszych artystów  ma­
larzy polskich. Zgłoszenia o zaproszenia przyjm uje 
kaucelarya Sokoła podgórskiego od dnia 2 lutego 
między godziną 2 a 6 popołudniu.

2 Cieszyna. Wychodzące od la t 53 czasopismo 
tygodniowe dla ludu „Gwiazdka Cieszyńska11 prze­
szło na własność konsorcyum , w1 którego skład 
wchodzi kilku nauczycieli gimnazyum polskiego. — 
„Gwiazdka11., założona przez ś. p. Paw ła Stalmacha, 
miała za jego redakcyi chwile świetne, mogła być 
wzorem pism Indowych polskich. Konsorcyum, które 
ją  nabyło, pragnie to pismo podnieść i przywrócić 
mu dawny wpływ na sprawę nświadomienia ludu 
polskiego na Śląsku, a liczy w tem na usiłowania 
całej inteligencyi polskiej.

„Lutnia11 iw iwska obchodzić będzie w przyszłym 
tygodniu 20-lecie swego istnienia. Danym będzie 
koncert, w1 którym odśpiewają artyści i amatorzy 
oratoryum Mieczysława Sołtysa „Śluby Jana Kazi­
m ierza11. W ieczór danym będzie na odbudowę spa­
lonej wieży jasnogórskiej.

W zakładzie ubezpieczenia robotników od wy­
padków dla Galicyi 1 Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w IV kw artale 1900 r. ogółem 493  wypad­
ków. Zakład załatw ił w tym czasie 564  spraw, a 
tytułem odszkodowań wypłacił 130.522"84 koron, 
Na pokrycie wynagrodzenia ren t powyższych i ich 
wartości kapitałowych wpłynęło tytułem premij o- 
gółem 4 0 3 .6 8 P 4 0  koron.

Czytelnia w  Wadowicach urządza za spokój dnsz 
s. p, poległych w powstaniu w roku 1863, we wto­
rek d. 29 bm. uroczyste nabożeństwo żałobne.

Starostwo w  Wadowicach germ anizuje! Po­
kazywano nam papier starostw a wadowickiego, pod- 
j isem starosty i pieczęcią opatrzony, w sprawach 
wojskowych udzielony jednemu z tamtejszych oby­
wateli, który byłby zupełnie w porządku, gdyby 
nie był drukiem niemieckim. Zamiast istniejących 
po wszystkich starostwach krajn  tak zwanego „po­
świadczenia11 po polsku stylizowanego, ustawami 
dozwolonego, a nawet wskazanego, starostwo wa­
dowickie wydaje jakiś „Bescheinung11, mimo, że 
papier taki przeznaczony je st dla strony prywatnej, 
a nie dla władz wojskowych. A nawet władze woj­
skowe mają. a przynajmniej mieć powinny wszy­
stkie dokumenta, odnoszące się do ludności Galicyi 
w dwóch językach: niemieckim i polskim. Starostwo 
wadowickie jednak z kurtoazyi swej dla niemczy­
zny nic nie chce o tem wiedzieć..

Z BrOliow pisze nasz korespondent. Członkowie 
laby handlowej żegnali wyjeżdżającego na sta łe  do 
Czerni ►wiec prezydenta p. Bursztynu.

W  lokalnościach „Gwiazdy11 odegrało kółko ama­
torskie ope1* *jrę „Nad W isłą" i komedyę „Broń 
niewieścia-1.

Zapis. Zmarła w powiecie włocławskim Joanna 
M niewska, zapisała 60 00 0  rnhli na cele dobro- 
czynne.

2 Czerdiowiec. „S ok ó ł-1 czern iow iecki cdbył wal­
ne zebranie i w ybrrl prezesem p. Edmunda Elste- 
ra. wiceprezesem p. Tadeusza M yszkę, sekretarzem 
Celestyna Podlewskiego.

Prezesem Towarzystwa lekarskiego na Bukowi­
nie wybrano dyrektora szp ita la , dra Filipowicza.

Tłumacz, 23 Stycznia. W stydem dla naszego 
miasta jest, że nie, mamy straży pożarnej. W  s0" 
botę ubiegłą mogło pójść miasto całe z dymem, ra ­
tunku bowiem nie było, zapalił się zaś dom do 
skarbn tłómackiego dawniej należący, w którym 
mieszka sędzia p. Rodakowski. Pożar zniszczył dom 
i znaczną część jego ruchomości. Jedynego ratunku 
dostarczyli stacyowani tu ułani, którzy pomagali z 
ognia wynosić rzeczy. Może ostatnia nauczka me 
pójdzie w las i przypomni, komn należy, obowiązek 
czuwania nad mieniem i bezpieczeństwem tutejszych
mieszkańców.

Stanisławów. 23 stycznia, W czora. rzucił się 
pod koła nadjeżdżającego pociągn stryjskiego, tuż 
pod miastem, człowiek nieznanego nazwiska. raą- 
szyn jeduak potrąciła go tylko, uszkodziwszy w 
głowę i rękę. Niedoszłego samobójcę, po opatrzenin 
ran odstawiono do szpitala.

W tutejszych koszarach słnżby kolejowej doko­
nał niejaki Lndwig. dozorca telegrafów kolejowych, 
śmiałago zamachu rabunkowego. Przystąpiwszy do 
śpiącego pewnego maszynisty, wyciągnął mu naj­
pierw złoty zegarek, następnie zaś zamierzał obi&- 
bować go z gotówki. Tymczasem jednak maszyni­
sta. przebudziwszy się, chwycił napastnika żelaznym 
uściskiem i nbezwładniwszy, oddał go następnie W 
ręce sprawiedliw.ośtd. Babuś trzym ał w rękn otw ar­
tą  brzytwę, widocznie chciał poderżnąć śpiącemn 
gardło.

W  sobotę d. 26 b. m. odbędzie się staraniem 
Towarzystwa rękodzielników im. Kilińskiego w tu ­
tejszym kościele tarnym  żałobne nabożeństwo za 
dnszę swojego patrona.

Sąd doraźny. Nowy Sącz, 24  stycznia. W  rn- 
skiej wsi Izbach (pow. grybowski) osiadło gniazdo 
cyganów, którzy wydzierżawiwszy sobie kawałek 
nieurodzajnego gruntu, postawili na nim chatę. Gdy 
ruski ksiądz tej wsi zaDronił im bezpłatnego za­
bierania drzewa z plebańskiego lasn, cygani napa­
dli księdza, przezywając go czarnym psem itp, sło­
wy * frozili mu śmiercią. Ksiądz udał się z nżale- 
uiem do wójta. V\ ójt zwołał gromadę, która pod­
chmieliwszy gobie, w czternastu udała się do chaty 
cyganów. Chatę zburzono, cyganów rozpędzono, zie­
mię, na której chata stała, zorano.

O ten gw ałt oskarżonych stanęłu dziś przed są­
dem L4 włościan, którzy skazani zostali na 2 — 5 
tygodni więzienia i ua zapłacenie odszkodowania 
cyganom. Oskarżeni wyrok przyjęli.

Drukarnię otwarto w Żółkwi. Należy ona do 
(JO. Bazylianów. Gmach drukarni poświęcił prowin- 
cyał Bazylianów ks. dr Sarnicki.

2 Charkow a donuszą: Ogłoszono wyrok sądu 
polowego w sprawne szajki cyganów: 8 nezestni-

D la rekonw alescentów  i chorych 
n a jp o s i ln ie j s z y m  napojem  od-

ków rozboju skazano na śmierć przez powieszenie; 
ukrywający ich , małżeństwo K o riab i, na 15 lat 
ciężkich robót. Podsądni wysłuchali wyroku ze spo- 
jem. Sąd postanuwił przedstawić wyrok do zatw ier­
dzenia głównodowodzącemu wojskami okręgu kijow­
skiego. Skazani wnieśli zażalenie.

Podczas zam ieci śnieżnej, jak  z Odesy dono­
szą, zostało kilku kolonistów w drodze zasypanych 
śniegiem i zmarzło. Jeden tylko miał tyle siły, że 
uszedłszy wśród zamieci dziewięć wiorst drogi, w 
ciągu dwudziestu godzin, dostał się nareszcie do 
jak iejś chaty, lecz towarzyszy uie zdołał uratować.

725.000 rubli ofiarowali kupcy moskiewscy dla 
ranionych na dalekim Wschodzie. Obecnie knpcy 
moskiewscy organizują komitet, któryby zajął się 
rozdziałem tej snmy pomiędzy rodziny poległych.

Książę Walii. Skijd pochodzi ten ty tu ł , przysłu­
gujący każdorazowemu następcy tronu angielskiego? 
Opowiadają o tem następującą opowieść: Edward I, 
król ang ie lsk i, długi czas nie mógł pokonać mie­
szkańców księstwa W alii. W reszcie zdołał nimi za­
władnąć , lecz pod w arunkiem , że następnym ich 
księciem — po zgonie Edw arda — może zostać 
jedynie książę na W alijskiej zrodzony ziemi. W a­
runek został p rzy ję tym , Edward I  Dowiem natych­
miast wyprawił do W alii żonę swą, będącą w sta ­
nie błogosławionym. A gdy ta  nrodziła mu syna — 
późniejszego Edw arda II  — w Carnanon 1684 r., 
okazał Edward I  owo niemowlę rycerzom walijskim 
i spytał, czy go nznają z,a księcia, Po jednomyśl­
nej odpowiedzi tychże król nadał swemn pierworo­
dnemu ty tu ł księcia W alii, ty tu ł tradycyjnie prze­
chodzący na każdego następcę tronu, mocą przecież 
oddzielnego za każdym razem rozporządzenia kró­
lewskiego. Jeżeli książę W alii ma same córki i u- 
mrze przed wstąpieniem na tron, najstarsza z jego 
córek dostaje ty tu ł księżniczki W alii.

Reszke W  Ameryce. „New York H erald 11 opi­
suje wymownie zapał, jak i obndził u publiczności 
am erykańskiej powrót Ja n a  Reszkego na scene tam ­
tejszą w roli „Loheugrina“ po dwuletniej przerwie. 
Czytamy ram: „Teatr Metropolitan był wypełniony 
po brzegi. Za ukazaniem się na scenie króia teno­
rów oklaski i okrzyki zagłuszyły nagle chóry i or­
kiestrę. Kiedy Reszke miał rozpocząć słynną aryę 
do łabędzia, publiczność na chwilę ucichła. Serce 
każdego prawdziwego melomana nderzało szybciej, 
wszyscy tamowali oddech, wytężyli słneh. w obawie, 
czy pogłoski, które się rozeszły z Londynu, jakoby 
ten głos, który czarował tłnmy, miał stracić na sile 
i dźwięku, okażą się prawdziwemi W reszcie Lohen- 
grin otwarł usta i zaśpiewał swoją aryę. Zdawało 
się, jakby z setek piersi wyrwało się jednocześnie 
głębokie westchnienie doznanej nlgi. Ten sam głbs 
tego samego Ja n a  Reszkego, ten sam głos pełny, 
okrągły, bogaty, słodki, jak  dawniej! Powszechny 
uśmiech tryumfu zajaśniał na wszystkich twarzach. 
Entuzyaści trącali jeden drugiego, szepcąc: „Tak. 
jak  daw niej11. — „Co? lepiej, niż daw niej11. Scena 
przy końcu pierwszego aktn była prawie jedyną 
w historyi naszej opery. Okrzyki „Bravo Je a n “ 
brzmiały wprosi ogłuszająco. K urtynę wznoszono i 
opnszczano. Reszke z trudnością mógł opanować 
wzruszenie. K łaniał się na prawo i lewo “ .

Repertoar Teatru  miejskiego.
W sobotę 26 stycznia: „Dama od Maksyma11, kroto- 

chwila w 3 aktach M. Feydeau (nowość).
W niedzielę 27 stycznia: „Dama od Maksyma11.

W obec tego w yroku pow .at chrzanow ski, 
gm ina T rzeb ionka i k ra j n i e  b ę d ą  p o z b a ­
w i o n e  p r z e z  l a t  10 d o d a t k ó w  k r a j o ­
w y c h ,  p o w i a t o w y c h  i g m i n n y c h  od 
wzm iankow anej fabryki. Nadm ieniam y, iż w sku­
tek  tego w yroku sam pow iat i gm ina uzyska 
ty tu łem  tych dodatków, na rok 1900 p rzy p isa­
nych, kw otę około 20.000 koron.

Czeinże obecnie uspraw iedliw i swoje postą­
pienie w te j spraw ie wydział krajow y, k tóry  
je s t powołany do obrony funduszów  k ra ju , po­
w iatu i gminy i do ścisłego stosow ania ustaw  ?

Ostatnie wiadomości.
— S p r a w y  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ,  

k tó re  ostaim em i czasy da ją  cokolwiek mniej 
do czyn ien ia_ politykom  europejskim  z powodu 
innych w ażniejszych wypadków, nie pozostają 
jed n ak  w zawieszeniu.

Pom ijając przesilenie gabinetow e — bardzo 
doniosłe —  w B ułgaryi, nie można naprzykład  
nie przyznać pudróży prezyden ta  gabinetu  ru ­
muńskiego, Carpa, doniosłego znaczenia, o czem 
pisaliśm y w swoim czasie.

N aw iązując do te j podnóży, donosi świeżo 
wiedeński korespondent brukselskiego „P e tit 
B leu“, że podróż C arpa do Niemiec i A ustro- 
W ęgier m iała na celu przygotow ać rządy tych 
państw , w zględnie tró j przym ierze, do sytuacyi, 
ja k a  w ytw orzyłaby się przez z e r w a n i e  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  R u m u n i ą  a B u ł g a -  
r y  ą.

N ajoczyw iściej jed n ak  Carp, k tóry  pojechał 
z takiem i daleko idącem i zam iaram i do W ie­
dnia i B e rlin a , otrzym ał tego rodzaju w ska­
zówki, że do zerw ania tych stosunków  nie p rzy ­
szło.

N atom iast k rążące pogłoski o zaw arciu spe- 
cyalnego przym ierza między T u rcy ą  a Rum u­
nią —  popieranego rzekomo przez kanclerza  
Biilowa —  nie zostały  przez tę  podróż osła­
bione.

Z kalendarza. W sobotę 26 stycznia: Batyldy, Panii i 
Polikarpa; w niedzielę 27 stycznia: Jana Złotoustego b. 
w.; w poniedziałek 28 stycznia: Walerynsza i Juliana 
biskupów.  ̂ ,

Wschód słońca 26 stycznia o godzinie 7 minut 23. 
zachód o godzinie 4 minut 22. Długość dnia godzin 8 
min. 59.

Z krakowskiego obserwatoryum . Dnia 24 stycznia po­
godnie. Termometr doszedł od — 0 8 C. do +  4*5 C. 
Barometr opada.

Driia 25 stycznia o godziaie siódmej rano stan baro­
metru był 746*3 mm., termometru — 0*5 C.

W iatr południowo-zachodni.

Gabryelslii {Krwsztolory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t l > O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Bezprawne uwolnienie od podatkow krajo­

wych. O rzeczeniem  w ydziału krajow ego we 
Lwowie, z d. 13 lut«g*o 1900, i. 5972, uwuinio- 
ną została ra fin e ry a  nafty  spółki akcy jnej dla 
przem ysłu naftow ego „T rzeb in ia11 w T rzebion­
ce, w myśl ust. k ra j, z 11 kw ietn ia  1893 nr. 
21, Dz. u kr. od w szelkich dodatków  do poda­
tków, z w yjątkiem  państw ow ych za czas od 1. 
styczn ia  1900 do 31 g rudn ia  1909 r.

Na wniosek członka w ydziale R ady powiato- 
we3 w Chrzanowie d ra  G u ń k i e w i c z a ,  ad­
w okata w Krakow ie, postanow ił wydział pow. 
wnieść imieniem pow iatu Chrzanow skiego i gmi- 
EY T rzebionki przeciw  tem u orzeczenin wydziału 
k rajow ego zażalenie do try b u n a łu  aJm in is tra  
cyjnego i doprzeprow adzenia tego procesu zain i­
c jo w ał dr  G uńkiew iczą pełnom ocnikiem  powia* 
tu  i gminy.

"W 2ażaleniu, wniesionem przeciw  wydziałowi 
krajow em u  ̂ p0mienionej spółce akcy jnej wy­
kazano, iż ustaw a k raj. z 11 kw ietn ia  1893, 
m a j f a  na ęeiu Wy łą CZnie i jedyn ie  poparcie 
zakł idów przem ysłowych, dla podniesienia p rze­
mysłu kr„ J'-./eg0; uw alnia ty lko  te  tow arzystw a 
akcy jne w Ł-raju, k tó re  będą za trudn iać  co n a j­
mniej 60 robotników , a zakład  swój u rządzą 
odpowiednio do w ym agań najnow szego stanu  
techniki, i że do spółki akc. *,T rzeb in ia -1 za- 
stósow aną być nie mogła, gdyż daw na spółka
kom andytowa , R afinerya  n a fty  A ndrzeja  Poto­
ckiego i spółka w T rzeb in i11 zaw iązana w ro­
ku 1895, ukonsty tuow ała  się d. 29 październi­
ka  1898, jako  spółka akcyjna, w celu naby­
cia rafinery i nafty  od A ndrzeja  hr. P o tockie­
go i że ta  spółka ak cy ju a  prowradzi t o  s a m o  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  ty lko  pod zm ienioną 
firmą- —  na k tórej to zm ianie firm y przem ysł 
k ra jo w y  nic nie zyskał.

T ry b u n ał adm inistracy jny  p r z y c j h y l i ł  s i ę  
do w niesionego zażalenia i wyrokiem  z d. 23 
b. m. z n i ó s ł  orzeczenie w ydziału krajow ego 
m otyw ując tem, iż ustaw a w spom niana, m ająca 
ne celu popieranie now opow stających zakładów  
przem ysłowych n i e  z w a l n i a  od dodatków  
już istn ie jący ch  przemysłowych zakładów, k tó ­
re przeistoczyły3się"]w spółki akcyjne.

Telegraficzne i letame 
wiadomości „N. Reformy11.

Lw ów , 25 stycznia. A rcybiskup Bilczewski 
zachorow ał i lekarze  zabronili mu przez k ilka  
dni wychodzić z pokoi u.

W  stan ie  zdrow ia księcia Sapiehy niema nic 
groźnego, ja k  zapew nia ją  lekarze, poniew aż je ­
dnak  chory cierpi na astm ę i na  zapalenie płuc, 
więc w razie  ponownego a tak u  spraw a mogła­
by się stać  poważną.

S typendya z fundacyi Budziocha n adał ku­
ra to r  te j fundacyi T o k arz  uczniom szkoły ro l­
niczej w Czernichow ie: K obylańskiem u, S tane- 
ckiem u i D ąbrow skiem u.

Dziś obraduje  zjazd mężów zaufan ia  i człon­
ków narodowego ruskiego kom itetu  wyborczego. 
O brady są ta jne.

Nowemu profesorow i P o litechnik i K ovatsowi 
na  pierw szym  w ykładzie słuchacze urządzili 
owacyę. Im ieniem  ich przem ówił akadem ik B a­
raniecki.

Lw ów, 25 styczuia, N a wczorajszem  posie- 
dzeńiu tajnem  R ady m iejskiej n astąp ił w ybór 
delegata R ady m iejskiej do R ady szkolnej k ra ­
jow ej. N a 46 głosujących w ybrano ponownie 
28 głosam i prof. C 1 e s i e 1 s k ; e g o; 16 głosów 
padło na prof. R aw era.

Odesa. 25 stycznia. Z A strachanu  donoszą, 
że dżuma zabiera  tam  codziennie w iele ofiar. 
W  tych dniach w yjeżdża stąd  do A strachanu  
120 lekarzy  z pomocnikami.

Kolonia, 25 styczn ia . „K oelnische Z tg -1 do­
nosi: R osyjsko-chiński bank  tra k i uje o poży­
czkę , 82 milionów rubli w P aryżu  z grupą 
Rotszyldów na bndowę kolei w Chinach.

Montrea1, 25 lutego. U biegiej nocy pożar 
zniszczył tu  w ielką część dzielnicy, m ieszczącej 
najw iększe m agazyny towarowe. Szkody wy­
noszą okuło 5 milionów dolarów.

Hernoen, 25 stycznia. Z powodu naw ałnicy, 
k tó ra  tu  22 stycznia  szalała, 8 domów runęło, 
przyczein 35 osób zostało zabitych, a 60 osób 
utonęło w falach m orskich. W iele osób z prze­
rażen ia  zachorowało.

P a ryż, 25 stycznia. W Izbie deputow anych 
podczas d y sk u sji nad projektem  ustaw y o kon­
g reg ac jach  dep. C hauviere wniósł popraw ki do 
ustaw y, tw ie rd ząc , że w dzisiejszem  brzm ieniu 
mogłaby być użytą  przeciw ko socyalistom . Dep. 
L asies zw alcza ustaw ę i z najw yższew i po­
chwałam i w yraża się o kongregacyach ducho­
wnych. N a tem  zam knięto genera lną  dyskusyę. 
N a g ł o ś ć  u s t a w y  u z n a n o  361 g ł o s a m i  
p r z e c i w k o  179, poczem uchwalono przejść 
do dyskusyi szczegółowej 441 głosami przeciw ­
ko 98,

Londyn, 25 stycznia. W ydano rozkaz dwom 
statkom  w ojennym , należącym  do eskadry  mo­
rza  Śródziemnego, aby  natychm iast udały się 
do wschodniej Azyi.

Pow szechnie tu  sądzą, że w ysłanie ty c h 's ta ­
tków  pozostaje w zw iązku z obecną sytuacyą, 
k tó rą  R osya p ragn ie  na sw oją korzyść  wyzy­
skać.

Z sytnacyi. — Prezydentura Izby.
Wiedeń, 25 stycznia. Posłowie z polskiego 

stronn ic tw a ludowego, śto ja łow czyey  i p. B rei- 
te r  nie chcieli p rzy jąć  ofiarow anych im m iejsc 
na law ach w Izbie puseiskiej obok p rzedsta­
wicieli K oła polskiego. Wobec tego 9 posłom 
oddano m iejsce oddalone od m iejsc K oła pol­
skiego obok Słowieńców.

Wiedeń, 25 stycznia. P rezy d en t gab inetu  dr 
K o e r b e r ,  odbywa w dalszym ciągu narady  
z przyw ódcam i stronnictw . Mówią, że liczba 
posłów, z k tórym i chce się naradzić aż do chwi­
li o tw arcia Rady państw a, wynosi 60. Do wielu 
trudności parlam entarnych  przybyw a podobno 
żądanie agraryuszów  czeskich, ażeby p rezyden t 
Izby  o tw ierał sesyę także  przem ow ą w języku  
czeskim. A udyencye, k tóre  dr. K oerber miał u 
cesarza  w ostatn ich  czasach, odnosiły się do 
spraw y kolei bośniackich.

Wiedeń, 25 stycznia. Donoszą tutaj, z Me- 
ranu , że na jednem  z pierw szych posiedzeń 
Rady państw a  ma być postaw iony wniosek, o

uniew ażnienie w yboru z V ku ry i niem ieckiego 
T yrolu  południowego, z powodu zaszłych po­
myłek. Idzie m ianowicie o m andat p S c h r  a- 
f l a ,  k tó ry  po bardzo zaciętej w alce wyszedł 
z u rny  przeciw ko D i p a u l e m u .

Wiedeń, 25 stycznia. P rezy d en t m inistrów  dr 
K oerber zaprosił już  posła W e i g l a ,  aby jako  
n a js ta rszy  wiekiem otw orzył pierw sze posiedze­
nie pariam entu  w d. 31 b. m.

Wiedeń, 25 stycznia. K an d y d atu ra  hr. A t-  
t  e m s a na  fotel p rezyden ta  Izby  n ie  została  
sym patyczuie przy jętą . U w ażają to za dziwne, 
że w ysuw ają tę  kandydaturę , choć A ttem s je s t  
przedstaw icielem  małej grupy parlam entarnej, 
a nie chcą w ybrać —  skoro dr F  u c h s u stę ­
puje z kom binacyi —  dotyczasowego w icepre­
zydenta P r  a d  e g o ,  p rzedstaw iciela  jednej 
z najw iększych w parlam encie frakcy j. W ido­
cznie idzie o to, aby drogą uboczną pomódz 
w iernokonsty tucyjnym  (do tych należy A ttem s) 
do zdobycia k ierow nictw a w parlam encie.

Praga, 25 styczuia. „H las N aro d a11 donosi: 
Różnice między członkam i gab inetu  co do za­
patryw ań na mowę tronow ą zostały  w ten  spo­
sób zażegnane, że te k s t mowy tronow ej zmie­
niono tak . aby w niej żadnego nie było ostrza 
przeciw żadnej narodowości. Umysły się więc 
uspokoiły. Zapew niają, że Czesi nie będą pro­
wadzili obstrukcyi. czem lew icy niem ieckiej u- 
czynią w ielki „S trich  durch die R echnung11. 
W  ten sposób nie uda się lewicy w ygryść Cze­
chów ze sk ładu  praw icy, wejść w ich m iejsce 
i objąć decydującą w parlam encie rolę. P raw i­
ca dotychczasow a zrekonstruow aną być ma w ten  
sposób, że w m iejsce katolickiej party i Indowej 
w ejdą W łosi i Rumuni. W obec tego lew ica nie 
będzie wiedzieć, co zrobić z ka to licką  p a rtyą 
ludow ą-1.

Grac, 25 styczn ia. K ierow nicy m em ieckiej 
pa rty i ludowej w S ty ry i m ają zam iar dążyć do 
tego aby Schoenererow cy p rzystąp ili do n ie­
m ieckiej „G em einburgschaft-1. W ten  sposób 
pow stałby związek, do k tóregoby p rzystąp ili 
ludowcy niemieccy, postępow cy i S choenere­
rowcy; jako  luźniej już  złączeni ze związkiem  
staliby  antisem ici i w iernokonsty tucyjn i.

V  e  r  d  i .
Medyolan, 25 stycznia. W  stan ie  zdrowia 

V e r  d i e g o nastąp iło  znaczne pogorszenie. 
Chory opatrzony został św. Sakram entam i. K aż­
dej chwili oczekują zgonu. Dziś w nocy w oto­
czeniu m istrza n ik t nue spał. W ydany  o godz. 
10 rano  biu letyn oznajm ia, że Y erdi .doznał 
napaau nerw ow ych kurczów  mięśni tw arzow ych 
Około 5(100 osób zapisało się na arkuszu, wy­
łożonym w przedpokoju m istrza.

Medyolorj, 25 stycznia. V erdi od kilku  go­
dzin leży w agonii.

Hakatyzm pocztowy.
Berlin, 25 stycznia. W parlam encie niem ie­

ckim przyszła na  porządek dzienny in te rpe la - 
cya posłów polskich w spraw ie odrzucania listów  
i posyłek pocztowych z polskiem i adresam i. 
Pocztm istrz generalny  Podbielsk i oświadczył, 
że a d m in is tra c ja  pocztowa bynajm niej nie żyw : 
tendencyj politycznych, ale chce się ty lko  bro­
nić przed u trudnian iem  ruchu pocztowego przez 
polskie adresy, k tó re  używ ane są w celach ag i­
tacy jnych . Mówcy polscy, oraz z cen trum  i so- 
cyaliści, woluom yślne stronn ictw o  ludow e i A l­
zatczycy stw ierdzili, że zachow anie się poczty 
ma ty lko na  celu szykany  polityczne. Mówcy 
konserw atyw ni i narodow o-liberalni przem aw iali 
w duchu Podbielskiego.

Francuscy generałowie przeciwko rządowi.
Paryż, 25 stycznia. W  liście do redakcy i 

„G aulois-1 w ystępuje były m in ister w ojny ge­
nera ł G allife t przeciw ko ukaran iu  . g en era ła  
Geslin de Bourgogne, k tóry , zdaniem  G allifeta, 
je s t  praw dziw ym  chrześcijaninem . „Ubolewam  — 
pisze G allife t —  nad w ojskow ą śm iercią tego 
męża, k tó ry  wcielił w siebie w szystk ie nadzieje 
naszej konnicy.11

Paryż, 25 stycznia. W ielu generałów , pomię­
dzy nimi de F ran ce , F ev rie r, C aillot i K erhuc, 
ośw iadczyli za pośrednictw em  „ L ib e rte 11, że 
zgadzają  się na poglądy, w yrażone w liście 
G allifeta.

Spraw a ta  ma być podniesioną w Izbie de­
putow anych.

Śmierć królowej Wiktoryi.
Lo n d yn , 25 stycznia. Zw łoki królow ej W  i- 

k t  o r  y i przew iezione być m ają 1 lu tego  do 
W i n d s o r u ,  gdzie odbędzie się pogrzeb. K ró­
lowa spocznie obok swego m ałżonna we F r a g -  
m o r e ,  pod W indsorem.

Londyn, 25 stycznia. Pogrzeb królow ej odbę­
dzie się w eale następu jących  dyspozycyj:

Z O sborne do Comes będą zwłoki przew ie­
zione dnia 1 lutego. S tam tąd  zostaną  one prze­
wiezione do Porthsm onth , skąd  ko le ją  dostaną 
się do W indsoru. W ojsko wszędzie ma odda­
wać im honory,

ę ia ło  królowej zostan ie  przew iezione na la ­
wecie a rty le ry jsk ie j z L ondynu do W indsoru, 
gdzie zostanie pogrzebane obok szczątek  „księ- 
cia-m ałżonka11, spoczyw ającego we F roghure , 
w trum nie po tró jnej, sk ładającej się z L ium en 
z drzew a cedrowego, z ołowiu 1 z d rzew a dę­
bowego. T rum na ta ma być kopią trum ny  ma­
tk i zm arłej królow ej.

O becnie ma być sporządzony całun z h e rb a ­
mi królew skiem u

P rofesor H e r k o m i n e r  w ykonał na  życze­
nie kró ia  podobiznę jego zm arłej m atki.

Na pogrzeD kroiow ej W i k t o r y i  zapow ie­
dzieli m iędzy innym i sw ą obecność: cesarz
W ilhelm, arcyks. F e rd y n an d  d'K ste, ks. F ry d e ­
ryk Wilhelm, s try j jego ks. H en ry k  prusk i, 
ks. A osta, król g recki J e rz y  1 don (Jarlos.

Londyn, 25 styimma. N a w yraźne żądanie 
zm arłej królow ej W in to ry i, pogrzeb je j odbę­
dzie się z w szeikiem i cerem oniam i Wojskoweini, 
w k tó rych  także  weźmie udział flota.

Londyn, 25 stycznia. N ajpow ażniejszy organ 
le k a rsk i, czasopismo „ L a n c e t-1, zazn acza , że 
kroluw a zm arła na  para liż  mózgu. Ju ż  n a  ty  
dzień przed zgonem zaczęły się ob jaw iać n ie­
bezpieczne sym ptom y braku czucia.

Londyn, 25 stycznia. C esarz W i l h e l m  opu­
ści O s b o r n e  bezpośrednio przed  uroczysto­
ściam i zw iązanem i z pogrzebem , n as tęp ca  zaś 
niem iecki przybędzie do L ondynu dopiero 26 
b. m.

Buda peszt, 25 stycznia. P rezyden t Izby po­
selskiej wystosow ał telegram  kondolencyjny do 
prezyden ta  Izby gm in angielskiej.

Rzym, 25 stycznia. Gdy p rezydent m inistrów  
S a r a c c o  w ygłaszał przemówienie, czcząc pa­
mięć królowej W i k t o r y i ,  poseł socyalistycz- 
ny M a i g e s i  wniósł okrzyk: ,.Niech ży ją  Boe- 
row ie!11 Posiedzenie Izby, na znak żałoby, za­
mknięto.

Manifestacya Irlandczyków
Dublin, 25 stycznia. Tylko w iększością 7-miu 

głosów tu te jsz a  rada  m iejska uchw aliła adres 
Kondolencyjny z powodu śm ierci królowej W i­
ktoryi. Irlandczycy , członkowie rady, w nieśli po­
praw kę do odnośuej uchw ały te j treści, że sza­
nu jąc osobę królowej W i k t o r y i ,  nie mogą 
przecież przystąp ić  do adresu  kondolencyjnego.

P opraw ka Irlandczyków  została odrzucona 
31 głosami przeciw  28 głosom.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca:
Mioh&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E ,
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Środkiem ludowym jest Wódka francuska
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i w.*zody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 1 K  80 h.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlauben N. 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów. w aptekach i handlach Żądać wyraźnie 
w ytw o ró w  Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znajdują się u 
firm, podanych w ogłoszenin na ostatniej stronie.

Zawiadomienie o ślubie.
Mamy zaszczyt tą  drogą zawiadom ić n a j­

uprzejm iej w szystkich  naszych P. T. krew nych, 
pow inow atych, przy jació ł i życzliwych, —  że 
ślub naszej córk i „H erm iny11 z panem W ilhel­
mem H i i p p e r  odbędzie się dnia 29 stycznia  
w Ł  a w o i we własnym  domu.

S .  B p i i l l  z żoną.

A dres d la telegram ów : B r i i l l ,  9 k a k ó w .

✓ » x ^ M a ć  nożna wszędzie.

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje zętiy czysteii, p e m i i zćLrowemi.

Chora kobieta , z trojgiem  dziec i, wystawiona 
na najokropniejszą nędzę, wzywa pumucy.

Łaskaw e datki p zyjmuje adm inistracja  „Nowej 
Reformy11, która na żądanie wskaże adres.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j i  b e r l iń s k ie j  

Wiedeń, 25 styczn ia  1901.

Renta anstryacka papierowa 
„ _ srebrna .

470 renta anstryacka złota . . . 
4°/o „ „ koronowa .
4% n węgierska złota . . . 
4°/0 „ „ koronowa .
Akcye Banku austro-węgierskiego

kredy tow e.............................
Lonuyn .............................................
M a r k i ....................................................
20-to Markówki.................................
20- to F ra _ k ó w k i.............................
Włoskie b a n k n o ty .........................
D u k a t y .............................................
Losy węgierskie premiowe . . . .
Losy t u r e c k i e .................................
A k c y e  A u g lo b a n k u

kor ii a I 
. . 98 25

M8 10
117 50 

. . 98 25
117 05 

. . 92 25
1703 —

. . 683 —

. . 240 57‘/,
117 577,

. . 23 53

. . 19 15

. . 90 50
ii 32 

■ . 16(i 50
. . 105 —

269 —
LJnionbauku.......................................  535 —

„ B a n k v e re in ........................................  457 —
„ L aen d erb an k u ....................................  405 __
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej . . 528 —
„ „ P o łu d n io w e j................  108 50
„ „ E lb e th a l................  470 —
„ „ N o rd b a h n ..................... 6215 —
„ „ S taa tsb a h n ....................  668 50
„ „ A lp in e ............................. 433 —
„ Tareckie T a b a c z n e .............................. 293 —

R u b l e ..................................................................  254 —
Berlin, 25 s ty c z n ia  1901.

sa-ULuuty a n s try a c k ie ...................................................85 —
Krótki W i j 4 « a ...........................................................  84 90
Banknoty rosyjskie.........................................................216 25
Krótka W a rsza w a ................................   — —
41/ ,0/o Listy polskie............................   97 —
Renia w ło s k a ...............................................................  95 70
Akcye anstryackie kredytow e..................................  208 ( 8
Ultimo r u b l e ....................................................................— —

Wiedeń, 25 s ty c z n ia  1901.
Spirytus go to w y ............................................................... 41 60
(Jena n a f t y .........................................................   . . II —
Pszenica ^na w iosnę;...................................................  7 84
Zyto (na w iosnę)........................................................... 7 80
K u k n rn d z a ...................................................................  5 38
Owies (na w io sn ę ;.......................................................  6 48

Cennik Izby Kanałowej i przemysłowej 
w  Krakowie

z d. 25 stycznia 1901 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble papierowe..................................... 255 —
Marki n ie m ie c k ie ................................. 117 25 118 —
Franki p a p ie ro w e ................................. 95 50 96 20
Dwuaziestofrani ówki w złocie ■ . . 19 10 19 20

II. L isty zastawne. '
6u/0 Listy zastaw, prem. Banka Juput. 109 25 110 —
4*,,*',„ Listy zastawne Banku łupo.ecz. 98 - 99 —
Ib/O n n n n » n 89 20 9U 25
4‘/,7 „ Listy zastawne Banku krajów. 98 50 99 oU
4 /o n n w t  r> n 91 7o 92 75
4u/0Listy zast.gai. low .k re u . zlec..nieuk. 93 — 94 —

i n t żywczym je s t omatozą
przez powngi lekarsk ie  ogólnie polecane 
i używ ane. Praw dziw e ty lko ze znakiem  
„Opatrzność1' ter Cutelka 3 korony.

Gione siiai? v aptekaeL: 
l Krzyżanowskiego i F HMascua ?e Lima

wmOim
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_ Proszę kupować
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tylko w Krakowie, ul. Grodzka,
u H E R M A N A  P IE S E N

sp e c y a lis ty  g o rse tó w  z P ra g i.

0

fl

Księiarnia i Antykwarnia
K. Wojnara w Krakowie

u l. litr. . I n n y  ii, poleca:
1. ..i>O M ’O D .tK Z” , Kalendarz illustro- 

wany .. Wydawnictwa groszowego imienia T a­
deusza Kośaiuszki" na rok 1901 — obejmuje 
przeszło 18 arkuszy druku i mnóstwo pięknych 
obrazków : cena 30 c t . , z przesyłką 35 Ct. — 
Najważniejsze artykuły są :  jJubileusż -Uni­
wersytetu Jagiellońskiego1', „Powstanie listo­
padowe". „Jacek - Trębacz" prześliczny wiersz 
Stan. Mazura: powiastki: „Juzynallu „Legenda 
o bracie leśnym”, „Sianokos*1, życiorysy Jeża, 
Henryka Sienkiewicza, „</ gruźlicy czyli su- 
uhotach" przez prof. 1'niwersytetu Bujwida. 
,.0 pokarmach roślinnych i nawozach sztu­

cz n y c h "  przez prof. f'uiw. dra Godlewskiego!,
0 wojnach burskiej i chińskiej itd. Ud.

Dawniejsze roczniki „Gospodarza" do naby­
cia po 10 Ct.

2. Powstanie narodowe w r. 1863 i 1864 
przez K. Wojnara, str. 48, 10 ct., 100 egzem­
plarzy 8 ztr.

3. Powstanie listopadowe w r. 1830 31, 
str 28. 5 ct., 100 egzemplarzy 4 zlr.

4. Pieśni narodowe, wydauie VIII., str. 48, 
5 ct., 100 egzemplarzy 4 zlr.

5. Tesame Pieśni narodowe, z muzyką do 
śpiewu i na fortepian 50 ct.

8. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę
1 wolność, przez M. Sieczkowską. 5 ct. Dziełko 
to obejmuje dzieje powstania narodowego na 
Żmudzi w r. 1883.

7. Jak się objawia życie ludzkie i przez 
co się utrzymuje, przez dra Zanietowskiego, 
128 stron, 30 obrazków, 30 ct.

8. 0 prawach obywatelskich, przez dra T a­
deusza Dwernickiego, 10 Ct.

9. Maciek w powstaniu, nowelka z powsta­
nia w r. 1883. przez Gryffa, jednego z najzna­
komitszych polskich pisarzy, 10 Ct.

10. Matita, nader zajmująca powieść z ży­
cia ludu. przez Sewera, str. 157, 40 Ct.

Wszelkie zamówienia należy nadsyłać pod 
adresem : Księgarnia K. Wojnara w Krako­
wie, nl. św. Anny 5. 419 1 5

Uczennica Hotelu Lambert
z muzyką wyższą, poszukuje posady w Gub. 
Kijowskiej. Guwernantki, Nauczycielki z mat., 
z jęz. niem. i franc., muzyką, braz Frdblanki 
przez Biuro nauczycielskie M aryl S teb lik  
w  K ra k o w ie , R y n ek  Kr. 7. 412 1 2

f H l ł n n i A f t  po trzebny je s t  do pra- 
k tyk i w handlu  Jana 

Hołojewskiego w Wadowicach. P ie rw ­
szeństw o m ają z ukończoną l ig ą  k la są  
gim nazyalną lub realną. 420 l 3

S k lep  z n a ftą .
i z całem urządzeniem , jest z powodu słabo­
ści t a n i o  do s p r z e d a n i a .  — Bliższa wia­
domość w K r a k o w ie  p rzy  u l. św » T om a­
sz a  Kr. 14, w  sk le p ie  n a fty . 428 1 3

12. A n ijry k . K . 12.

C YTR A
GITAROWA

tylko za 12 koron (cena sklepowa 24 koron). 
Oprawa bardzo pięknie czarno politurowana, 
opatrzona różnobarwnemi arabeskami i skalą, 
41 strun, 5 grup akordowych Przez osobliwe 
zestawienie akompaniamentowych akordów w 
grupy i obok siebie leżących strun melodyj­
nych. jest teraz rzeczą możliwą granie odrazu 
najpiękniejszych pieśni, tańców itd bez nau- 
(łzyoiela i bez znajomości nut. Wvsvłku cał­
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście­
niem. kluczem do strun, kartonem i pultem 

do nut. — Ćena 12 koron.
Koncertowy piston-accordeon

wskutek swej pomysłowej konstrukcyi, bardzo 
trwałej budowy i niskiej ceny wywołuje wielki 
podziw. Bez znajomuści nut może każdy grać' 
najpiękniejsze tańce, marsze, pieśni i t. d. In ­
strument ma 28 głosów o mocnym akompa­
niamencie basowym 5 koron. — Wysyłka za 
zaliczką. — < ennik instrumentów muzycznych 

za darmo. 418 1 5
M .  R u n d b a k i n ,

Wiedeń, IX., Berggasse 3 W.

Owoce 2
5 klg. banatek z Aleks...................... koron 9'—
5 „ mandarynek z Malty . . .  „ 350
3 ., pomarańcz czerw........................  „ 3'50
Skrzynia z 30O pomarańczami . . ,. 12' —
KjO orzechów kokosowych klg. 85 ,. 32'—

9 opłatnie za zaliczką. 9 218 5 0 
G lo v a n n i Sp& nghero, T r ie ste .

B A C Z . N O S C !
P o l e c a m  Kanarki hercyńskie
śpiewające we dnić i przy świetle, 
obdarzone bardzo pięknym prze­
ciągłym głosem, naśladujące wy­
bornie bicie słowika, głos dzwon­
ka. fletu i piszczałki. Sprzedaję 
je po 8. 7 8, 10. 12 i 18 koron. 
Wysyłam je nawet podczas naj­

większego zimna za zaliczką lub po otrzy­
maniu należytoSci — na moje własne nie­
bezpieczeństwo. ręcząc za wartość i za to, 
że ptaszki nadejdą zdrowe. Zostawiam 10 
dni na próbę, a na wypadek wymieniam 
lub zwracam pieniądze bez żadnego potrą­
cenia. — Pouczenie, jak się obchodzić, do­
łączam zawsze. 131 9 9

A. l i r e z in a .  
h o d o w » a i w y w óz  k a n a r k u  w,

w Lincu nad Dunajem.

3 piękne Folwarki
w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 

p rusk ie j ,

w obszarze 495 morgów, w czem 80 stawów.
fhS „ ,. 158

„ 458 ,. 150 „
blisko stacyi kolei i szosy, z wybornemi łą­
kami budynkami i gorzelnią — są pojedynczo 
po I I ,  13 do 18 złr. z morga n a d łu ż szy  

oza s  do w y d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższych informacyj udzieli Jan $ tryc h a rs k i 

w K ra k o w ie , ul. Jagiellońska. 251 10 10

Poradnik językowy,
m i e s i ę c z n i k  poświęcony popraw ności 
języka  polskiego, wychodzi od Nowego 
R oku w Krakow ie pod redakcyą prof.

Rom ana Zawdińskiego.

K osztuje rocznie n a  prow iocyi (z po­
cztow ą przesy łką) 3 kor., w K rakow ie 
2 kor. 50 hal.

P rzed p ła tę  sk ładać m ożna w każdej 
k s ię g a rn i. albo ją  przesyłać do księ­
garni D. E. Friedleina w  Kra­
kow ie, R ynek  g ł  Ł. 17. 383 5 i

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter T enczyński

I p l / n i / l  k z- francuskiego  i niemiec. 
L C K u j J  udziela, ja k  la t poprzednich

Manya Dumaine, 
35i 6 8 Kraków, nl. św. Jana 2 6 ,1. p.

gOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXjOOOOC

j  Stefan Porębski i Sp.
(dawniej Bruno Hahn) 

w K r a k o w ie , u l. K r o d z k a  N r. 2, 
na karnawał

polecają 391 3 12 
W a o h la r z e , P e r fu m e r y e , P u d ry , 
M yd ła  , Ręka w ią zk i , W stą ż k i,  

S z p ilk i i  G rzeb yk i do w ło só w .

A rb e n z ’a p a te n to w a n y

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowa­
nych państwach patentowany, 

nauzwyczaj stosowny i wyborny przyrząd, ab_y 
bez bólu i niebezpieczeństwa usunąć z nóg od- 
gniotki i zgrubiałą skórę. Niema jnż zacięć, za­
trucia krwi i bóln od ostrego noża, plastrn  lub 
maści. 160 32 O

1
l A # i n n  czy s te > sm aczne, zdro- 
¥T  I I IU  WP [ tan ie , bo butelka

ty lko  40 ct., garniec 
po złr. 1'80, 2-20, 2‘60 i 3'60;

w różn. 
gatunk.,Likiery Bolsa

W ń H I / i  we w szelkich 
s f U U l i l  tunkach, 2329

Szampany 
Rumy i Herbaty

dobor. i ulu- 
biene m arki,

poleca H andel

Ed. KLIMEK.

P o l e c a m y  d o  p r e n u m e r a t y ,  ja k  również do o g ł o s z e ń ,  znane, 
obfite w treść, bogato illu s tro w a n e , elegancko w ydaw ane i bardzo rozpowsze­
chnione p i s m a  f a c h o w e :

AUgemeine Wein-Zeiiung
R edak tor: Antonio dal F iaz. W ychodzi co czw artek  numer. P renum era ta  

kw arta ln ie  franco pocztą złr. Póp. .

Wiener Landwirthschaftliche Zeitnng
R ed ak to r naczelny: Hugo H. Hitschmann. WTychodzi co środę i sobotę.

K w arta ln ie  3 złr.

Ósterreichische Forst u. Jagd Zeitnng
R ed ak to r: N ad inspek to r lasów Jos. E. W einelt. W ychodzi co p iątek .

K w arta ln ie  2 złr. 425 i o

H ugo H . H itsch m an n ’s Journalverlag, Wien, I,
Dominihanerbastei Nr. 5.

lis*  V. Abonentów 13.000.

Tygodnik illustrowany ws/y
w swoim rodzaju jedyne i P ie s z e  criiOjron

Po ceicl ' ' . '
do nabycia są z a r a z  sprzęty  i p rzed­
m ioty głównie dla urzędów  pocztowych 
przydatne, ja  koto: W iększa kasa  W er- 
the im a, sk rzyn ia  pocztow a do jazdy, 
w aga decym alna. ważki listow e stojące,, 
sk rzy n k a  na  listy, tablice z napisem 
U rzędu, stół z facham i, 2 pu lp ity  sto­
jące  2 obrazy podobizny i k ilka  sprzę­
tów  pom niejszych. Zgłoszenia: A. Hen-1 
drich, Kraków, Rynek główny L. 17.

411 2 2

w f B h o d z i  w Ihi/n.-r iii ii co ni  U i e l ę  w  o Ij>>z>t  
Z ( fiZVoie, 1 h C T nu  \ e i i s t r o n n i c  l i r u k u

t t E T  '  p i ę k ip s n i :  i U: s t r « . - v  c n i  T jg ją  
p r z y  w s p ó i p r a c c . u  nh:t  w i e  d u b  . r o w y  sil. 

A b o n a m .  ł  a  i e ; w  N i e m c z e c h  k w a r t a ł .  t y l k o  1 m .  2>5 t. ;
w  G a l i c y i  i A umir o - W ę g r z e c h  n a  fldRmio  t y l k o 1 'ront; 47 bal.
P o d  o p a c k ą :  tj. wpmaf z Eks .<<d■. - yi lub tez z k s i^ u rn i  w Numi- 
■ zech k w a rta ln ie  2 mr., w Galicyi i Austro-Woąrzocli - korony 50 hi 

w innw.h Państwach 3 franki 20 ct . z . ń b - - n e m  1 dolar
„ P ra c a "  zaw iera p ię 'n e  iU ustraąke, zr wr, -'■■i

w ieści, oryginalne w iersze patr  d y c z n e , życio ry s*  w ybitrr-m  os y.'. 

wspomnienia h isto ryczne i  poś r iaŃ ne, cp isy  luc/cw t k r . /ó n ,  >*!- 

responclencye z e  świata, a w sz cz e g ó ln o ś c i z w szystkich r  fic/n ic

P o lsk i i z  w ychodź!.va; w końcu po ci-je  ..Pcacu  

węch', dodatek hum orysty zn \  sp rsw o zd  n> t e a ir u lm k r o n d u ,
ro zm a ito ści, zajm utący dzm ) kotwmy ilu  itd

„ P r a c a "  ogarnia rów no cześn ie spraw y p o lity czn o -sp o łe cz n i,  
u m ieszcza  jęd rn e a rty ku ły  wstępne i r i  śc i p o lity czn e j, spcldczne/, 

lite ra c k ie j i  naukowej; z  ch w ili b ieżącej, z  rolnictw u, !-..ndlu, 
p rze m y słu  itd. itd.

9 r  Etc raz ..FracĘ11 czrtal. ten z pewnością pozostanie jej stałym abonentem
Abonament ftr/.y niuje w Ni. muzy li. Galicyi i Austru-V.' 

k a ż d a  i s t i e y . f j i .  k a ż  la  k s i ę g a r n i a  i h i k s p e d y c y a  „ P r a c y " .
P is m o  j a k  „ P r a c a 11 p o v u i!n o  s i ę  z n a jd o w c ć  w k a i d y m  

d o m u  B z c o o r ie  j io ls k im .
Kio dotąd nitczyltU, ińrp-nnnł „1‘rd ry  niech zaiądit wprost: lik-.pc 

dycyi „P ra c y " ni ugoru okazowego, a odbierze lakowy imlytinnuml itz 
płatnie i  franko.
Adres: „P raca“  w Poznaniu (Posen —  Preusisaj ulice l»rcer«ka Nr. J!!

Kto z jedn a abonen ta  Inndoś le  odnośny kwit
p o cz tow y  w rn/. ze sw ym  kw itinti ■ii o d b ie rz e
piękny obraz  oraz  za jmującą  książkę jak o  premia.

„ P r a c a "  je*t. Im rd /.o  s k u te c z n y  ni o rt/n  n e m  d la  
m /łoB zeń  t  z a w ie r a  z a w s z e  o b s z e r n y  d z i a ł  i u m i t o w i /  
a  zn - ta s z c z a  w a k a n s h w  < s z u k a ż ą c y c h  unCJ.se ta k  
: I) ieU .o p o lsk i iu k  i  z  ł la i i c y i .

£ A b o n e n t ó w  1 3 , 0 0 0 .

138 5 13
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N ak ład em  W y d a w n ic tw a  „ N o w e j  
R e f o r m y 1' w y sz ły  i są  do n ab y c ia  
w  k sięgarn i Gr. G -eb etk nera  
i S p ó łk i  w  K rrkow ie, R y n e k  
g łó w n y , tu d z ie ż  w A dm in istracy i 

„Nowej R eform y“ :

serya  X.
O d b itk a  sze re g u  k o resp o n d en cy j o ry ­
g in a ln y c h , z am ieszczan y ch  w  „N ow ej 
R efo rm ie" o najśw ieższy  cli w ypad- 
k a t h w  K ró les tw ie  P o lsk iem  , obej­
m u jąca  1 2 4  S tro n y  d ru k u  in  8 vo. 

C ena  I K.

i  świeile prawdy,
o d b itk a  „ L is tó w  z  W a r s z a w y 1*,
m ieszczonycłi w  „N ow ej R e fo rm ie " , 
o b ejm u jąca  52  s tro n y  in  8 vo. C ena

50 h.

za-

II
serya  X I. 381 2 o

O d b itk a  sze re g u  k o resp o n d en cy j o ry ­
g in a ln y ch , zam ieszczo n y ch  w  „N ow ej 
R efo rm ie  ' ,  o s to su n k a c h  w  K ró le s tw ie  
P o lsk iem , o be jm u jąca  I 8 4  s tr .  d ru k u  

in  8 vo. C en a  I K. 20 h.
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ciągniętą  I. kl., znakom itej 
jakości, posiada w zapasie 

i _ poleca 123 29 30 
Fabryka w Polance-Karol 

koło Krosna.

Apteka w Mielcu
1 'O S Z I  K I  .J II 408 3 3

drugiego magistra.

Do wielkiego zakładu 
przemysłowego

P O S Ż & K U J E  S I E

l-tlL.

dla p ro w ad zen ia  w szelk ich  
ro b ó t bud o w lan y ch  i u t r z y ­
m an ia  b u d y n k ó w . P o  ro k u  
p ró b y  s tab ilizacy a  z p raw em  

do e m e ry tu ry .

Z g ło szen ia  z podan iem  
c u r r i c u l u m  v  i t a e i re - 
ferenc.yj, lecz bez do łączen ia  

..Św iadectw  , p rz y jm u je  pod : 
,415 A d i n i n  i s t r a c y a  „X o- 
Iw ej R e fo rm y ."  410 2 3

Fi £•

W IN C E N TY BIELSKI
O G R O D N I K - F E J Z A Ż Y S T A  

Lwów, nl. Jagiellońska 7,
urządza i zakłada p&fki angielskie, 
francuskie i leśne , zw ie r z y ń c e , p ar­
te r y  k w ia to w e , ogrody w a r z y w n e  
i  o w o c o w e , tak  użytkowe jak  i eks­
ploatacyjne, o ra n żery e  i o ie p la m ie  
kwiatowe i owocowe, prowadzi u p raw y  
sp ec y a ln e , jak  również ry su je  p la n y  
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych 

kwietników.
Przyjmuje też s ta ły  n ad zór i kie­

rownictwo nad ogrodami, biorąc z b y t  
p rod u k oyi we własny zarząd.

Również d o sta ro za  s ta l ,  i  reg u ­
la rn ie  p rzez  rok  c a ły  wszelkich ja ­
rzyn , owoców i kwiatów na prowincyę 
i do miejsc kąpielowych. 70 28 45

Zakład fryzyerski
u przy ul. Sław kow skiej 1. 11.

Zygmunt Lamensdorf
poleca swój salon dla Panów, ręcząc za 
dobrą i czystą uslngę. — Przyjmuje 
zamówienia na fryzowanie Dam (we­
dług najświeższych żurnali) z usługą 

damską. 326 3 O

Nie ma już przepukliny!
2 0 0 0  m a r e k  u a g r o i l j

temu, kto przy użyciu mej

przepaski przepnUiwtj bez sprężyn
nie zostanie zu p e łn ie  u leo z o n y . Strzedz się 
lichych naśladuwań. Na zapytania ofrankc 
wanć 26 h a l. wysyła broszurkę za darmo 

i opłatnie 126 17 104

Pharmaceutisches Bureau
V A Ł X E K L  J R G  (L.), Holland Nr. 442.

Mieszkanie
przy ul. K o l e j o w e j  pod L. 18, na parterze, 
składające sio z 6-ciu pokoi, kuchni, strychu, 
2 lub 3 p iw n ic^  z ogrodem dużym, przydatne 
na restauracyę lub zakład przemysłów^, j e s t  
do w y n a ję o ia  od  Ig o  Kwietnia 1901 r. 

Bliższa wiadomość u administratora domu. 
386 3 5

M y d ł o
czeremchowe

najlepsze ze w szystkich  dotych­
czas znanych mydeł toaletow .; 
udelikatn ia  ce rę , usuw a piegi, 
lisza je , plam y i wszelkie wy­

rzu ty  skórne. 98 13 o 
Główny skład w ap tece pod 

„ Z ł o t ą  g ł o w ą 11 M . P r o n i a  
n J Ł r a k o w i e ,  R ynek gł. 13.

l^nujDicom-a' j 
3I9R M

W  y b o r o w y

Koniak Leczniczy
z Pierwszej Majskiej Dystylarni w Tokaju,

poleca 260 5 o

„Skład Win Greckich”
tv  K r a k o w ie ,  u l tr a  J tt t j i td l t ,ń s k a  L . y, 

w o r j g in a in jc l i  buteljtacl*
100 gr'

Tkj. 'Cognac z litr  V.
V- O» 11 5ł T ,v'*

» h -  ” V' ° ^ u„ U  r N.O.C.B.
sec —

„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
„ Diabetiker „ 

przy odbiorze 5 But. wysyła iranko lub 10°/„ zniżki.

Jt. Fi/ But. 200 gr.
2 Złr.. 1-20 Złr. ■70
3 >1 1*75 1 —
4 2'50 1'20
5 3 — 1'50
6 3'50 _

JfS 11 4-50 —
6 )1 350 11 1'50
6 11 3'50 11 -

DEP03Ż '

Odznaczony
na wielkich światowych Wystawach, 

w Hadze, Nizzie, Londynie, Brukseli, 
Paryżu, Chicago, Berlinie. Lipsku i t. d.

12 złotymi medalami.

MollaPraszki Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,
je że li n a  e ty k iec ie  każdego  p u d e łk a  w y d rukow any  je s t  o rze ł i firm a A. Koli.

T rw a ły  i p ew ny  skutek tych  p roszków  w  n a ju p o rc zy w sz y ch  cierpieniach 
żołądka i trzew iów  brzusznych, k u rcz ach  żo łądka , zaflegm ien iu , zg ad ze  i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierp ien iach  w ątroby , zastojach, rw ie i hem ero i- 
dacli, w n a jro z m aitsz y ch  chorobach kobiecych, zap ew n ił od w ielu  la t  tym  p ro ­
szkom  ob szern e  w zięcie.

  F a łszyw e  w y ro b y  będą są d o w n a  ścigane. ~
Cena zapieczętowanego oryginał* 

nego pudelka 2 konony.

Wódka francuska i sól Molla
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona je s t  zna­

kiem ochronnym  A. MOLL i zam kniętą plombą 
ołow ianą „A. MOLL“.

W ódka francuska i sól M olla je s t  n a jlep ie j znanym  środk iem  lu ­
dow ym , szczegó ln ie  ja k o  śro d ek  u śm ie rza jąc y  do w c ie ran ia  p rzec iw  rw a n iu  
w  cz łonkach  i innym  p rzypadkom  pow sta łym  sk u tk ie m  zazięb ien ia , d z ia ła  w zm a­
cn ia ją co  n a  m ięśn ie  i nerw y .

Cena oryginalnej plombowanej fla s zk i I kor. 80 gr.
 J B O — ------

Główny sk ład  w ysyłek u A. MOLE, c. k. dostaw cy nadw ornego,
W iedeń, Tuchiau.be

Uprasza się P. T. Publiczność w yraźnie żądać w yrob ow  MOLLA tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składv utrzymują w K r a k o w ie  aptekarze: W. Redyk, Konst. Wiszniewski, w handlu 
Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 2 4 0

Z Dmkarci Jagiellońskiej w K ra k o w ie  (ul. Jagiellońska N r. 10). Rządca drukami L. K. Górski

13510218


